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DR· BARRES 
~iskup dlecezil berlldsklef 
wygłosił przemówienie 
przeciwko pogaństwu, któ· 
re szerzy narodowy socla· 

Uzm w. INemczech. 

Zuchwały napad rabunkowy we Lwowie 
Złoczyńcy wtargnełi do gmachu prokuratorii ganaralnai. gdzie zamierzali rozpruć kasę ognio

trwałą. - Wyższy urzędnik · obrabowan·y i ciriko poraniony przez bandytów 
Lwów, 3 lutego. 

W dniu wczorajszym dokonano we 
Lwowie, w samem śródmieściu, nie
zwykle zuchwałego napadu. 

Terenem napadu był gmach proku
ratorii generalnej, znajdujący się przy 
ul. Romanowicza 11-a. Sprawcy, nie 
bacząc na to, że w pobliżu znaJdu)e się 
inspektorat armii, przy którym stale 
czuwa straż, wtargnęli do gmachu pro
kuratury o gOdz. 5-ej po poi. Prawdo
podobnie zamierzali oni rozpruć kasę 
ogniotrwałą, w której znaJdowała się 
większa gotówka, nagromadzona tam 
do wypłaty. 

czeniach prokuratury. Dopiero w kil· i zapalił światło, utrzał straszny wl· 1 p0gotowie ratunkowe I właifze śtea
ka minut przed godz. 10 woiuy prolrn· dok. Nieszczęśliwy rade.a Rybarski był cze. Odwiązany Od stołu radca Rybar· 
ratury przed zamknieciem bramy, jak już prawie zsiniały, albowiem dusił go ski z trudem udzielił informacyJ o na· 
codzień, obchodził wszystkie ubikacje knebel. padzie. Urząd śledczy z inspektorem 
i gasił w niektórych pokojach światło., Woźny rzucił mu się na ratunek i Noskiem na czele prowdazi doohome-

Ody przechodził korytarzem, usły-1 odwiązał od stołu. Po chwili zaalarmo- nie w sprawie na:padu, którego szcze-
szał jęki i charczenia, dobywające się wał posterunek woJskowY, stojący gób', ze względu na toczące sie 
z sali sesyjnej. Gdy wszedł do środka! prze.et inspektoratem armii. Wezwano śledztwo, trzymane są w tałemnlcy. 

Samobóistwo st u dent a-łodzianina w Warszawie 
Napił sie najpierw jodyny, ~ nastepnie wyskoczył z trzeciego pietra na ulice 

W chwili, gdy ban(lycf znalezlł się Łódź, 3 lutego. I spadł na p11zechodnia, idącego w towa· 
na korytarzu, ujrzeli wychodzącego ze Do Łodzi nadeszła wczoraj tragiczna ' rzystwie dwuch kobiet. Jedna z nich 

św. Ducha. P-0 kilkugo(izinnycłl męczar 
hiach nieszczęśliwy zmarł. 

swojej kancelarii wyższego urzędnika wiadomość o samobójstwie absolwenta \ zemdlała z przerażenia, przechodzień 
prokuratorii, który przyszedł tam przy \jedne~o z łódzkich J!imnazjów, obecnie zaś, na którego spadł desperat, doznał 
padkowo, by załatwić naglące sprawy studenta uniwersytetu warszawskiego. ogólnych obrażeń cielesnych. 
po godzinach urzędowania. Był nim Wczoraj wieczorem około J!odz. 9.30 Niezwłocznie zaalarmowano pogoto-
radca dr. Stanisław Rybarski, zamiesz-1 z 3 piętra z hotelu Krakowskiego przy wie ratunkowe, któreJ!o lekarz odwiózł 
kały przy ul. Ochronek 9, Uczący 50 ul. Bielańskiej 7, wyskoczył na bruk ja- desperata z połamanemi kończynami i 
lat. Bandyci rzucili się na nle20 f za- kiś mężczyzna, który, spadając na ulicę, naruszoną podstawą czaszki do szpitala 
dali mu uderzenia tępem narzędziem. Z 

Ze znalezionych przy samoliójcy "do
kumentów wynikało, że jest to 23-letni 
Feliks Sawin, stały mieszkaniec Łodzi. 
Sawin przed trzema laty po ukończeniu 
gimnazjum w naszem mieście wyjechał 
do .VI arszawy na uĄiwersvtet i tam za
mieszkał. W czorai młodzieniec przybył 
do hotelu Krakowskieito rano i zajtł nu 

Ody radca Rybarski padł nleprzytom- ś 1 · i 
ny, zawlekli go do sali sesyjnej, zakne- 1zgaw ca na 
blowali mu usta, związali ręce i nogi I Ull·cach Łodzi mer na 3„fm piętrze. Przez cały dzień nigdzie nie wychodził. 

Służba hotelowa, Która przynosiła 
przywiązali do stołu. ·wczoraj zonoiowono kilko niesz-

Następnle bandyci zrabowali mu · '1- a..;; d.__ ' 
mu do numeru posiłek, zeznaje, że mło· 
dzieniec w ciągu całego dnia zdradzał 
silne zdenerwowanie. Chodził tam i spo 
wrotem po pokoju w ~odzinach wieczo
rowych zamknął się na klucz i nie chciał 
nikogo wpuścić. Będąc sam w numerze 
wydobył ze szafy butelkę jodyny, którą 
wypił. Dopiero w chwilę potem wsko
czył na parapet i rzucił się nad6ł z wy
sokości 3 piętra. 

portfel, zawierający 1000 zł. gotówką, cz-:s MWQC•• WUPO -ow 
i zbiegli. Przeszło pięć godzin przele- Łódź, 3 lutego. I Na ul. Przejazd poślizgnął się i zta-
żał dr. Rybarski w pustych pomłesz· Wczoraj na ulicaeh miasta u two- mat nogę Konstanty Pycek (Przejazd 

rzyta się ślizgawica, która spowodo- 41), a Joachim Wędkowski (Wysoka 

Premjer Kozłowski 
wyjechał na wypoczynek 

Warszawa. 3 lutego. 
(PAT) P. premjer Kozłowski wyje

chal wczoraj z Warszawy na kilkudnio
wy wypoczynek. 

wata kilka nieszczęśliwych wypadków. 19) upadł i odniósł ogólne ciężkie obra-
Genowefa Grudzińska (Mielczar- żenia. Wreszcie Małka Flie.11:er (Mała 

skiego 13), przechodząc ulica Dolno- 1) naskutek ślizgawicy potkneła się i 
Wschodnią, poślizgnęła się i upadła. upadła, ulegając złamaniu oodudzia. 
Kobieta przy upadku ro.zbiła sobie gto- Wszystkim ofiarom ślizgawicy po-
wę i lekarz musiał udzielić jej pomocy. mocy udzieliło pogotowie. 

Powiadomiona o samob-ófs'fwle policja 
warszawska wszczęła dochodzenie ce
lem ,ustalenia przyczyn desperackięgo 

Studen„1· PilrYS.C·Y dEmDDSfrUJ·ą kroku . . ;wieść o śmierci sawina wywo-Y lała wśród je~o kolegów łódzkich i wśród 
Dzl·ecko udławiło' si• młodzieży, i,i:dzie samobójca był po-„ wznoszqc okrzgki przeciwko cudzo· wszechnie znany, wstrząsające wraże· 

20-groszową monetą ziemc:om nie. 
Lodź, 3 lutego. Paryż, 3 lutego. niu żądań studentów francuskfoh we- Z~w_a_ł_y __ lo_d_o_w_e __ u_n_·,-e-m_o_ż_ • . 

W domu przy ul. Prusa 29 miał (PAT) W godzinach popoludniowych zwał zeibranych do spokoju, zapowiada-
wczoraj miejsce niezwykły wypadek. przed fakultetem medycznym uniwer- jąc równocześnie, że w razie nieuwzglę liwiaJ·ą dOstap 
W domu tym mieszka rodzina Kazi- sytetu paryskiego zgromadziły się tłu- dnienia żądań studentów przez kompe- . ._ 
mierskich. Córka Kazimierskich, kil- my studentów, którzy przybyli w celu tentne władze, manifes.tacje zostaną 

1 
do Jastarni I na Hel _ 

kuletnia Regina, bawila sie monetą 20- manifestowania przeciw zbyt wielkiej ponowione za miesiąc. Wśród okrzy- Wielka Wieś-Hallerowo, 3 lutego. 
groszową, którą dostała od o.fca. Dziew liczbie cudzoziemców, studjujących me ków „Francja dla francuzów" i przy (PAT) . Silny wiatr zachodni spowodo 
czynka włożyła pieniądz do ust. W pe- dyicynę we francji. O godz. 17-ej me- śpiewie Marsylianki zebrani rozes. ził 'wał, że lody zatoki puckiej prawie całkb 
wnej chwili moneta wpadla jej do prze- <liycy uformowali pochód. Drugi pochóµ się po leikikiem starciu z połłcją do do- wicie oderwały się od brzegów półwys· 
tyku. Dziecko poczęto sfe krztusić. utworzony został przez studentów ar- mów. pu helskiego i spłynęły na otwarty Bał-

Dopiero po kilku chwilach zauwa- chitektury, który udał się w stronę Sor W zwJązku z temi manlfesta·cjami tyk. Lód trzyma się jeszcze tylko Kę· 
żono wypadek. Niezwłocznie zawez- bony. W czasie marszu przyłączyło się dep. Pomaret zapowiedział zgłoszenie PY puckiej, umożli'\\-iając :iadal dostęp 
wano lekarza pogotowia, kt6rv udzie- do pochodu kilka tysięcy osób. interpelacji ppd adresem ·ministra oświa po portu miasta Puc.ka. Olbrzymie kry, 
!ił dziewczynce pomocy, usuwając Jej Niedaleko College de France nastą- ty w sprawie kroków, jśJ.~ie rząd zamie- dothodzące do w~Iko-:ci kilkudziesi<;ciu 
z przefyku monetę. Gdyby pomoc by- piła krótka utarczka z kilku osobami, rza przewsięwziąć, celem zapewnienia kilometróv.: .kwadratowych. pływają je
ta spóźniona o kilka minut. dziecko u- kt6re zaczęły wznosić okrzyki na posad ąbsolwentom szlf_ół wyższych f szcze pom1ęd~y stałv_m lądem a pół
dnsHoby się, gdyż w chwili przybycia cześć Sowietów. Jeden z protestują- uniknięcia utworzenia intelektualnego wyspem helskim, ule!!aią jednak rozbi
lekarza było już sine. cych komunistów został lekko ranny. proletarjatu. Dęp: Pomaret domaga się ciu i kruszą się na mniejsze odłamy. Doo godz. 18-ej manifestanci odbyli zgro- reglamentowania dostępu studentów stęp . do Jastarni i Helu dla większych 

madzenie. pod gotem niebem. Krótkie J cudzoziemców do uniwersytetów i wol statków i est już mo.żtiwy. Część zwa.· 
przemówienie wygłosił prezes Unji Na- nych zawodów. łów kry, wyrzucona została pod Rzuce· 
rodowej Studentów, którY. po streszcze :,JJ1 • V I wem i Bek:ą. Lód oa brzei!ów Pucka 0-

Poparzony wrzątkiem 
Łódź, 3 lutergo. 

W czo raj po południu lekarz pogoto
wia ubezpieczalni społecznej wezwany 
został na ulicę Senatorską 25, gdzie u
dzielił pomocy ciężko poparzonemu lo
katorowi tego domu, Janowi Kulińskie-

.... ~ " <Ierwany zostanie 'dopiero ze zmianą lite Hrew DO zob-owie runku wiatru na południowy, 
Łódź, 3 lutego. 

Na :Widzewie cxłoywała się wczoraj mu. 
Jak się o'kazało, Kuliński manipułu- huczna zabawa. Nad ranem, gdy zaba· 

jąc koło kuchni. wywrócił na siebie wa była jeszcze w pełni, rozległ się na
czajnik z wrzątkiem. Gotująca się wo- gle przeraźliwy krzyk i jeden z tańczą· 
da poparzyła mu piersi i p.odbrzusze. ·cych zwalił &ię na podłogę zbróc.zony 
Zaalarmowani krzykami Kulińskiego są- krwią, a jakiś iinny uczestnik zabawy 
siedzi przybiegli do Jego mieszkania a rzucił się .do ucieczki. . . 
widząc co się stało wezwali pogoto-. Na salt powstał zrozumiały popłoch. 
wie. ' / ..., ~ '1.,. · ..... -~ :=_ ~ ogólnym rozgardiaszu nikt nie pobiegł 

'. 

nawef za sprawcą, aov ~o przytrzymać. Król Albanji szuka zony 
Przybyły lekarz poj!otowtia Ubezpie· Wśr6d mlljonerek amerykańskich 

czalni Społecznej stwierdził, że rannym Nowy Jork, 3 lutego. 
jest Roman Lebiedziński rNiciarniana (PAT) Prasa amerykańska z wiel-
36), pracownik zakładów Widzewskiej kiem zainteresowaniem donosi. że król 
Manufaktury, który odniósł dwie rany Albanji, Ahmed Zogu, ;poszukuje mał
kłute głowy. żonki wśród miljonere'k amerykań
. Udzielono mu pomocy. Powiadomio skich. Podobno król żąda, aby posag 
n?- o zajściu policja wszczęła poszukiwa J ew~~tualn~j. królowej wynosił prz~naj.„ 
ma za sprawcą krwawego czynu. - .mme1 1 m11Jonów: dolaró~ __ · 
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~E~!;i~~::.~:·;~:: „lm~ne wJnalaiti", ttire unu~UiwiłJ~J wnnttit~ 
Pani zna)omy lest stanowczo za młody do tego, W epoce radJ·a i telew'izji OdCZUWarftu Vi C.Odzienne. m życ_iU brak 
ateby Jut my81e6 o małetdstwle, czynić pia- ' b h t -
DY na przy1zło8ó I t. d. ~odzlce Pani mafą CZlł• wielu drobiazgów, które prz:ysporzył9 y sławy IC worcom 
Sclowo raclę twierdząc, te ma 00 Jeszcze wiele (sb) Radjo, telewizja, samoloty rakie I jednak ludzkość nie może się doczekać Marzeniem szarego ogółu jest wiec~· 
cza1u 1• te przez ten czas mote mu się kto Inny towe i t. d. i t. d. są to bezsprzecznie wy ich realizacji. Katdy prawie palacz rta· ńa łyletka do go~enia. Dotychczas me 
bardzie! podobać, albowiem w stałość uczuć I k · I I k I 1 · l 1 -1 ó .t. elastycznefło szkła nalazki bardzo doniosłe jednak mimo . rze a na swo1ą zapa n ez ę. stn •Je tt t wyna emono r wmeL.. 1!' • 
młodych chłopców nie zawsze motna wleriyć. tak wielu doniosłych udoskonaleń, brak! zliczona ilość rozmaitych typów. Obli· Nie chodzi tu o szkło. niepęk~1ące, ale 
W katdym razie niech Pani zała1odzl ule· jeszcze wielu rzeczy, które by przyczy 11 czono, że fabryki na całym świecie pro• o szkło elastyczne, to ,iest ta~1e, które 
snaskl w domu 1 wytłomaczy rodzicom, te na- niły się w znacznej mierze do ułatwienia dukują zapalniczki wedłusi 1429 syste- pod wpływem uderzenia za~ięłoby się, 
razie nie upiera się Pani przy małteństwle z codzłenego życia. Chodzi tu o wynalaz- mów. By każda zapalniczka dobrze funk a nie rozprysło lub porysowało. 
nim, I, ie letell znaldzle się ktoś, kto będzie ki, któreby zadowoliły szary ogół, z któ cjonowała, trzeba mieć do niej.„ pudeł- Marzeniem techników jest opracowa 
się Pani lepie! podobał, no to„. wówczĄs się rych korzystać mogliby nietylko ludzie ko zapałek, albowiem żadna nie jest nie metody fotografowania „na sucho"f 
zobaczy, bogaci, ale i biedni. przyrządem doskonałym. Najlepszem roz to jest bez potrzeby używania niesko~-

Skoro Jest Pani pewna swoich uczuć, nie bę· Jest wiele tysięcy drobiazgów, któ- wiązaniem tej sprawy byłby wynalazek czonej ilości płynów, nim się wreszcie 
dzle trudno odpowiadać Pani „nie" na katdą rych wynalezienie jest wprost kwestją l wiecznej zapałki, której dotychczas jesz uzyska gotowe zdj~cie. Nadaremnie .gło 
ewentualną kandydaturę. Wzamlan za swoJe palącą i niecierpiącą zwłoki. Mimo to cze nie skonstruowano. wią się uczeni na skonstruowaniem 
ustępstwo poprosi Pani, ateby 1lę 'mogła ze DOOOOCC sztucznej gumy, lub podwiązki 11umoweJ 
swoim znaJomym, co pewien czas widywać. Nie kt6raby się nie wyciąJtała i stawała nie· 

powinna Pani z lego powodu zrywać Innych L d • któ t lt I zdatna do dalszeflo użytku. 
swych znafomoścl, I zbyt powatnle nie odnosić u Zie, rzy worzą we ;:an e.„ Wynalazcy szczycą się, że mogą prze 
się do uczuć I zamiarów młodego chłopca. Niech syłać dźwięki i obrazy na odległość, a 
Pani pozostanie Jego nafszczerszą przyJaclólką Dzieła sztuki, wykonane· w stanie podjwladomym w mrokach nocy dotychczas nie można rozwiązać kwestji 
I koleżanką. Możecie posiadać swoJe taJemnlce przesyłania prądu elektrycznego bez po 
w rodzafu przyrzeczenia, ie tylko Wy, właśnie (z) Są ludzie, którzy malują we śnie, dziwnych rzeczy iest 40-letnia L.:obiet11t mocy skomplikowane; sieci drutów i po 
Wy Jesteście stworzeni dla siebie, ie będzie albo raczej w jakim transie, a w życiu co która w stanie normalnvm nie umie U• łączeń . Atmosfera Jest przepełniona 
Pani na niego czekała I t. d· Naturalnie narazle dziennem nie potrałią przeprowadzić trzymać ołówka w ręku i nigdy 1ię, _ O• elektrycznością, a nikt nie może jej zu• 
w tafemnlcy, ażeby nie zaostrzać stosunków w nawet równej linii. czywiście, nie uczyła malarstwa. lidy żyć do praktycznych cel6w. . 
domu. Kiedyś, gdy rodzice Pani przekonaJą się, I W Londynie odbyła się wystawa ta- wpada w trans i chwyta za pendzel, ma Od kilkuset lat posługują się ludzi~ 
fe to nie było uczucie dziecinne, ale sprawa kich prac, zrobionych we śnie okulty- luje tak długo, aź pracę swą skońc:?:y. kluczami. Dla złodzieja niema jednak 
Jest poważna, ie obydwoJe zdaliście egzamin~ stycznym. Uderzające są dalej plastyki 13-let- zam.ku l każdy zdoła on otworzyć. Dla• 
doirzałoścl umysłowe! i powagi postępowania,! I tak w pierwszym rzędzie rzucają niej dziewczyny, fi,l!urki ludzi i z~ierząt czego dotychczas nie wynaleziono inne• 
zmienią się zapatrywania rodziców na sprawE: się w oczy piękne w swej formie i dobo odtw~rzone P'?d wz,l!łęde~ reahstycz· go sposobu zamykania . drzwi, szaf, kas 
Waszego małżeństwa i wszystko przybierze rze kolorów talerze i wazony parcela· nym 1 anatomicznym z niezwykłą pre• i t. d., któreby mogli otwierać tylko wta 
inny obrót. Ponlewat narazle w :tadnym wy- nowe, przypominające pomysłową orna cyzją. Dziewczynka, u ~tóre1 ?dkryto 

1 
jemniczeni, a które dla osób niepowoła• 

padku nie możecie się pobrać, chociażby ze mentacją i symbolicz!lemi tematami sztu te feno~enalne. zdolności ~ . siódmym i nych stanowiłyby przeszkodę nie do 
względu na oczeku)ącą służbę wojskową Pani kę Dalekiego Wschodu. Przy bliższem roku. życia, u~mata, .modelu1e t wycza• I przebycia? . . _ 
znalomego, należy, pozornie przynaJmnleJ, u- obejrzeniu wyłaniają się na pierwszy rowuJe postacie poc1emku, a nawet we Tysiące myśliwych marzy o stworze· 
stąplć rodzicom I dla święte! zgody nie starać plan skomplikowane arabeski, głowy śnie. niu broni palnej, któraby nie wydawała 
się Im czynić naprzekór. Postępowaniem swo- 1 Janusa o potwornie skrzywionem obli- Niezwykłemu "opętaniu" uległa rów najmniejszego odgłosu przy strzale. -
Jem dowiedzie Pani lepie) szczerości swych czu i inne figury, których znaczenie jed nież pewna w życiu codziennem absolut Marzeń ich nikt nie spełnia. JeszcT.e nim 
uczuć I powagi zamlar6w, aniżeli tU>orem, łzami wręcz niezrozumiałe. Twórczynią tych nie piezdol~a kobieta, kt~r!i. prace w~~u padnie strzał, sam _ hałas, spowodowany 
I pusteml frazesami, które nie tralłalą do prze· 1 d.za1ą po~z1w. Spod. ręki 1e1 wyłamaią naciągnięciem kurka, straszy płochliwą 
konania rodziców. wet ... artystką filmową, lak się to Pani zda· I się cz.aru1ące obrazki pa~telowe t akwa· zwierzynę. Od dziesiątków ]at jut prze· 

„CIEMNA BLONDYNKA" z JJYDOOSZCZY· wato. Mam wrażenie ie 11oslada Pani zbyt małe 1 rele. Malarka ta potrafi pracować przy powiadają fantaści utworzenie syntetycz 
Dostać się do filmu jest marzeniem wszystklch wykształcenie początkowe I będzie Pani mu-1 świetl~, niedostatecznem nawet ~o od- nych i skondensowanych pożywień. -
młodych dziewcząt, które Jednak na szcz~śclc siała uzupełnić luki. Ale leżeli Jest Pani tak czytania J!~zety._ Gdy naj!!e, wśrod no- Wprawdzie zbadano dokładnie pożywie 
szybko zapomlnalą o tel mrzonce. Uroda to !est energiczna, Jak Pani pisze, to proszę rozpoczą~ I cy, ?pada Ją .nteprze~wyc1ętone. prag- nia i wydzielono witaminy, jednak. nikt 
bardzo poważny atut, ale powinna Iść w parze walkę o dofścle do celu. Czy ceł będde wart I ?lente tworzerua, w~ta1~ z łóżka ~ ~alt;t· nie stworzył skondensowanej!o ob1ad11, 
z taleutem, a Pani wcale nie wie, ety posiada włożonego wysiłku - to Jest wielkie pytrinle, / Je, by . ku swem;i Wl~lk1e?1u zdziwieniu któryby w formie pastylki zaspakajał 
odpowiednie zdolności. Niech Pani postara się rra które musi sobie Pani sama odpowiedzieć· z chwilą nastania dnia u1rze6, te za.ma: głód fak po sutym posiłku. - Nie ulega 
·:zapisać do sfl<oły dramatyczne!, która napewno PANI .l\\ARJA K. Z WILNA. Jestem z Pani l lowa~a od ~6ry do dolu szalę lub drzwi najmnieisze\ wąloliwości, te len kto roz 
Istnieje w Bydgoszczy, albo też zapytać się w dumna. Postąpiła Pani słusznie i należą się Jel poko1u. , wiąże choćby jedno z powyżej przytoczo 
Teatrze o adres nalblliszeJ szkoły dramatycz-

1 
słowa szczerego uznania. Dziękuję za miły llś· • Po~ższe prace powinn~ nie~ąt~h- !1ych zagadnień, . J:>ędzie rów1!ie słynny, 

nel. Do wszystkiego bowiem się trzeba w tyciu I cik I czekam na dalsze życząc Pani owocnej wie zainteresować koła ludzi, za1mu1ą· 1ak wynalazca radia, telefonp 1 samolotu 
przygotować I bez nauki, nie motna zostać na• pracy na nowel niwie. cych się okultyzmem. 

Ksieżycowa kochanka 
Sensacyjna powleśt wsp6'łczesna 

Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

,

1 

wiele. Nie bardzo też wiedziałem, co Aczkolwiek byłem ambitny i dumny, 
zrobić z napoczętem życiem? hrabia powiedział to tak serdecznie, że 

Narazie zamieszkałem u swego daw- wzruszyłem się. A kiedy potem zapro-
' negó leśniczego, który ofiarował mi u panował mi, ażebym pojechał z nim ra
siebie gościnę. Tygodniami całemi wló- zem do Topolowa, jego rezydencji, nie 
czyiem się po lesie pogrąfony w apatji zawahałem się nawet przez chwilę, lecz 
lub w nigdy nie mających się spełnić ma przyjąłem jego propozycję. 
rzeniach. Z rozdartem sercem żegnałem się z 

Pewnego razu, wracając szosą do le Dreźnicami. Raz jeszcze jeden udałem 
. śniczówki, ujrzałem piękną karetę. się do starego ogrodu i - bodaj zdale-

1--·~· ••••••••••••••••••••••••••••I h~cyw~~~~~~u~~b-~~u~~M~~Y ~te~ 
. ł k' się stangretowi, a uchyliwszy kapelu- dwór. Potem wraz z hrabią udałem się 

Majątek nasz - jako należący do br.e. 1 kochan.e oczy - pozosta Y ta ie- sza, zapytał mnie grzecznie: na grób ojca. 
powstańca, miał zostać skonfiskowany m1 Jak dawniej. . - Przepraszam, czy mam przyjem- Klęcząc, oparłem czolo o zimną pły-
i oddany pewnemu pułkownikowi rosyj- Takie też przechowałem Je w swofeJ 1ość rozmawiać z Ludwikiem Dretnic- te nagrobka, pogrążywszy się w boles-
skiemu, który szczególnie odznaczył się pamięci. . . . kim? nej kontemplacji. 
w czasie tłumienia krwawego powstania Ostatme. sło:wa OJca .brzmiały: - Tak jest! - odparłem. I znów ausłyszałem jakby na jawie 

Wpływowych przyjaciół mojego oj- - Pam1ę~aJ, Ludwik~, ~yś zawsz~ - Witam cię, mój chłopcze! - zawo słowa ojcowskie: „Za nic w świecie nie 
ca - a przedewszystkiem hrabiego Zbi- pozostal_uczc1wym czto;v1e~iem. KochaJ łat serdecznie nieznajomy. - Byłem ser pozwól wydrzeć sobie z rąk Dreźnie". 
gniewa Osten-Topolskiego - kosztowa- ~szystk1~h ~ud~1, Boga 1 0Jczyznę. I ~a decznym przyjacielem twojego ojca. - Ojcze - przysiągłem raz jeszcze -
lo niemało zachodu i pieniędzy, ażeby me w św1:c!e me poz~ól 'Yydrz:ć sobie Spojrzawszy na dziewięcio-pałkową chociaż los sprawił, że w gnieździe na-
zachować dla mnie Dreźnice. z rąk Drezmc. Czy obiecUJesz mi to? koronę hrabiowską, wymalowaną na szem siedzą teraz obcy ludzie, dołożę 

Udało im się to też w końcu, niemniej - Przysięgam ci ojcze - zawołałem drzwiczkach karety, zorientowałem sie wszelkich starań, ażeby zdobyć Dreźoi-
kosztem tak strasznych ofiar pienję- z mocą, - że (cokolwiek się stanie) nie w lot w sytuacji. ce spowrotem! Tak mi dopomóż Bóg! 
żnych i takiego zadłużenia folwarku. że oddam ziemi moich ojców w cudze ręce: - Czy jest pan może hrabią Zbignie- -A ja będę ci zawsze błogostawil -
właściwie nie posiadał on żadnej war- -:- Uśmiech szcz.ęścia .- ostatni juz wem Osten-Topolskim? - zapytałem usłyszałem zdaleka zwiotczały szept oj„ 
tcści. uśmiech - rozjaśnił śmiertelnie bladą nieśmiało, przypomniawszy sobie, że ca. 

Zbiegiem czasu procenty od długów twarz starca. wśród swoich dawnych przyjaciół, oj- · Ucałowałem grób ojca, odmówiłem 
narastały i sytuacja stawała się bezna- - Błogosławię ci! -:- szepnął cicho ciec mój miał tylko JeJlnego utytułowa- modlitwę na pół zapadłej mogile matki, 
dziejnlejsza. i skonał. nego druha. poczem wyjechałem z hrabią do Topo-

Miatem wówczas lat osiemnaście, Ale najbll~sza prz!'s~łość yok~z~ła, - Tak jest: jestem Zbigniew Osten- Iowa, gdzie zostałem rządcą jednego z 
kiedy z dalekiego Tomska wrócił do że dotrz~ame przys1ęg1, złozoneJ OJCU Topolski! - powiedział wytworny pan, folwarków rozległych włości bogatego 
Dreźnie ułaskawiony ojciec, po dziesię- byto niemożliwe. podając mi rękę. arystokraty. 
ciu latach straszliwego wygnania. Wierzyciele Dreźnie poczęli . coraz I Potem opowiedział mi, że przez dłuż Hrabia był dla mnie zawsze bardzo 

Wrócił poto tylko ażeby pół roku bardziej naciskać. Miesiąc po pogrzebie szy czas przebywał zagranicą, dokąd Jeź życzliwy. Mnie jednak żarła tęsknota za 
później wyczerpany ~horobą i sterany ojca katastrofa stała się nieunikniona, dził na kurację. Tu też dowiedział się o straconą ojcowizną. Życie, które mnie 
przed~cześnie życiem, skonać na ro- skoro - wskutek .fatalnych żniw - nie powrocie ojca me~o z wygn~nia, z cze- cze~ał~, mogło być spokojne. i równe, 
dzinnej ziemi w dworze swoich przod- można było spłacić nawet procentu od go się szczerze ucieszył. Obiecywał so- Z b1eg1em czasu mogłem obJąć w za-
ków których' tak bardzo kochał. procentów. bie, że natychmiast po powrocie do kra- rząd większy jeszcze folwark, lecz na 

Ó godzinie śmierci jego myślę zawsze preźni~e zost.aly ~ysta~io~e na .licy ju przyjedzie do Dreźnie, ażeby u§cis- tern skończyłaby się moja cala karie ra. 
ze wzruszeniem. tacJe. Kupił Je mejak1 .Tulmsk1. Kiedy kać dłoń starego dru.ha. Miałem widoki dostatniego życia i 

Nie był to już ten wychudły, poorany zmuszony byłem o~uś~1ć dwór moich Szczer~e Z!11~rtwila go potem wiado możność uciułania sobie kilku groszy na 
zmarszczkami starzec, leżący w łóżku przodk~w, cz!lłem się. Jak Adam wy~a- mość o śmier~1 biedne~o zesl~ńc~. A ~ko starość. Lecz wiedziałem, że nie uzbie
owym wspaniałym mężczyzną. który ny z raJ~ ognisty~ !Il~eczem Arc1.1amoła. ro po P.owroc1~ . do k.raJ~ ~ow1edz1a~ się o ram nigdy tyle pieniędzy, ażeby odku
dziesięć lat przedtem zbrojnie i konno 3yla to Jedna z ~aJ~1ęzszych chwil w mo ~atalneJ sy.tu~cJ1, w Jak1eJ znalazł s.1e syn pić Dreźnice _które były sporą wioską. 
opuszczał dwór swych ojców. Strasz!~- \jem b~rzliwem zycm. . . : Jego p~zy3ac1ela, szla~hetny. hrabia. po-
we nrzejścia wyryty na nim swoje m- Miałem rok dwudziesty. Bylem sil- stanowił odszukać io J w. m1are motnoś (Dalszy ciąlf jutrol. 
szczące piętno. I tylko oczy jego - do- ny i zdrowy - lecz nie umiałem zbyt ci dopomóc. 
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1 O O • ł m Losy 3000 robotników Spr a W p r Ze CI W p r Ze m Y S OWCO ~0i::::~~:n:a:u,:~:!~~~·e· 
wpłynafo Już do referatu ka.rnego łódzkiego inspektoratu (k) Jak już donieślt~;· !c~u;;:t w 

~ I zakładach Schloessorowskiej Manufaktu 

pracy .-lns~ekcJa' pracy rozporz~dza zbyt szczupłym persone em r~r~. ~~~~~~:k1 e0g~:~~~nf~ ;~~;g~zi!~: 
Łódź, 3 lutego. sze wykorzysty wany. Ostatnio. wsku- ny zostanie P· Jan Kula, dotychczasowy żawcę p. Vogla żądania robotników, do-

(v) Ciągłe zatargi o niehonorowane tek wzmożonej kontroli i ciągłych in- referent Starostwa. In:t. Hoffman, któ- magającego się pewnego wynagrodze· 
umowy zbiorowe, o przedłużanie go- spekcyj Inspektoratu Pracy, stosunki rego przybycie do Łodzi zapowiadane nia za pracę nocną. 
dzin pracy, zatrudnianie pracowników te zmieniły sie na lepsze. ale daleko im jest ju:t od trzech miesięcy, wciąż je· Wczoraj na murach fabryk schloesse-
w nocy, w godzinach nadliczbowych, jeszcze do idealnych. szcze nie obejmuje urzędowania. rawskich rozklejono oświadczenie p. 
fatalne warunki sanitarne i bezoieczeń- Łódzki Inspektorat posiada obecnie W dniu 1 lutego przyjazd P· in:t. Hoff Vogla, który komunikuje, iż gotów jest 
stwa fabryk łódzkich, wymagają wzmo zaledwie 4 osoby spośród .odoowiedzial mana był już zdecydowany ostatecznie, w każdej chwili uruchomić zakłady i 
żonej kontroli czynników nadzorczych, nego personelu, posiadającego wyma- tymczasem, jak się dowiadujemy, do In- przyjąć wszystkich robotników w licz
któreby w mieście robotniczem. w naj- gane kwalifikacje. Niezależnie od 4-ch spektoratu łódzkiego narazie nikt nie bie 3000 do pracy, ale na warunkach, 
większym ośrodku przemystowvm Pol osób stałych w Inspektoracie. zatrud- przyjechał i w dalszym cią,l!u racjonalna które zostały ustalone na ostatniej kon
ski, zapobiegały ciągłym konfliktom nionych jest jeszcze 3-ch asvstentów, oraca jest zahamowana wskuteń braku ferencjł. 
pomiędzy przemysłowcami i robotni- którzy spełniają tylko funkcje pomocni- dostatecznej ilości personelu. W związku z tern robotnicy odbyli 
kami. Konflikty te kończą sie często cze. Inspektorzy pracy, prócz codzien- # zebranie, na którem zapadła decyzja, 
długotrwatemi strejkami. które wy- nych czynności, polegających w lwiej Od poniedziałku, dnia 4 lutego b. r. aby w poniedziałek zwrócić się jeszcze 
wierają ujemny wpływ na rozwój prze mierze na załatwianiu niezliczonych rozpoczyna w Inspektoracie Pracy u- raz do dzierżawcy Vogla i prosić io 
mysłu i bardziej jeszcze pogłębiają nę- konfliktów, uczestniczą jeszcze w roz- rr.ędowanie podinspektor Jan Kula, kie aby dla 3 zmiany. pracujące) w nocy 
dzę sfer robotniczych. . maitych komisjach, tak, że na wtaści- rownik referatu karne.l!o. przyznał dodatkowo wynagrodzenie w 

Do łagodzenia tarć, do opieki nad we inspekcje pozostaje im bardzo nie- Referat karny mieścić się będzie w wysokości 10 proc. od akordoweao 
robotnikami, którzy w okresie bezro- wiele czasu. specjalnym pokoju w dotychczasowej zarobku. 
bocia godzą się nieraz na jaskrawy wy- Stan ten powodował przeciążenie siedzibie Inspektoratu Pracy przy ulicy ł b • 
zysk, ażeby mieć jedynie jakie takie pracą dotychczasowego personelu, tak, Zawadzkiej nr. 1. Boc ao w ramie 
źródło utrzymania, powołany jest In- że wreszcie, po dłu.l!ich staraniach, Mi- Do r.eferatu karnego wpłynęło w mię ł Łódź, 3 lutego« 
spektorat Pracy, któresio obowiązkiem nisterstwo Opieki Społecznej zadecydo- d~yczas1e około 100 spraw karnych prze1 (gr) w, bramie domu przy ul. ?.gier• 
jest nietylko pośredrllczenie w najroz- wało przydzielić do Łodzi jeszcze trzech c1w~~ przemysłowcom, kt6~e zosta!y I skiej 27 zaniemogła jakaś młoda kobie· 
matlszych zatargach, ale w większej inspektorów. W toku korespondencyj c:r.ęsc1c;>~o ro~patrzone, ale me załatw10 ta, do której zawezwano pogotowie miej 
jeszcze bod.aj mierze - zapobieganie urzędowych, okazało się, że do Łodzi ne .defm1tywnie: Sprawy t~ zost~ną prze skie. Dyżurny lekarz stwierdził, że de· 
tym zatargom. przyjedzie tylko jeden inspektor, p. inż. kaz8;ne p. podmspektorow1 Kuh do de- natka znajduje się w 9-tym micsi~cu 

Stosunki pracy w Łodzi były zaw- Hoffman, zaś na miefsce kierownika re- cyzj1. dą:ty i nim zdą:tył zabrać ją do kliniki 
sze fatalne i robotnik był niemal zaw· feratu karnego w inspektoracie skierowa położniczej przy szpitalu ewangelickim, 

„Cz owiek -mucha" okradał hotele 
Niebezpieczny złodziej, po śmiałych występach na terenie całej 

Polski, w Niemczech dostał się w ręce władz 
Lódź, 3 lutego. \ śc-i . akrobatyczne jako t. zw. „Człowiek O drugiej w nocy Kowalski przybył 

~bg.) Władze policyjne catej Polski, mucha". pod hotel wraz ze swym towarzyszem-
między innemi również Łodzi, niepokoi { Umiał on z niebywałą zwinnością zdrajcą. Jak kot wdrapał się na drugie 
od dłuższego czasu pewien tajemniczy wdrapywać się po najbardziej stromych piętro w ciągu pięciu minut. Policja po
osobnik który dokonywał śmiałych i gładkicit ścia11acI1, a czynfł to tak szyb zwolila mu pracować tak długo, aż zna~ 
włamań' i kradzieży hotelowych. ko, że mó1I uchodzić za prawdziwego lazl się w pokoju hotelowym, gdzie 

Mimo defegowanla najwytrawniej- fenomena. P ónje'; a_ż!wypady swe wy- mieszkała pewna bogata angielka, pod
szych wywiadowców celem przylapa- k~nyw~ł pr~eważme. w porze. no~nej ówczas bawią~a w Berlinie. Kowalski 
ńia go tajemniczy „szczur hotelowy" więc me dziwnego?, ze stał Slę meu- był widać o tem dobrze poinformowa
wymykał się sprytnie z rąk przedstawi- chwy tnym zbrodmarzem._ . ny, gdyż wybrał właśnie ten pokój a 
c:eli wtadz i ponownie wyruszał na pod Ale wszystko ma SWÓJ kres„. Ub1eg- nie inny. W chwili, gdy otwierał szafę, 
bÓj gotówki i biżuterji hotelowych go- lego lata Kowalski wyjechał na gościn- gdzie znajdowała się waliza z kosztow-
ści nc występy do Poczdamu. I tam praw- nościami, policja wkroczyła do pokoju 

'p d) . . ż b l dopodobnie nie zostałby ujęty, gdyby i aresztowała zbrodniarza. 
. rz~z tUgJ c~as me ~o na Y 0 ~- nie zdrada jednego z jego towarzyszy., Przed '.kilku dniami Kowalski stanął 

stal~ć Jego na~wisk~, dop.iero ostatnio !Dzięki jego zeznaniom policja niemiec- przed sądem w Pocztamie i skazany 
stwierdzono, ze mebezpiecznym wta- kCI przygotowała slę zawczasu i czuwa- został na pięć lat ciężkiego więzienia. 
mywa.czem Jest 34,-~etni Franciszek Ko- ta w ukryciu przed hotelem. · 

~~ts!~s~~~~~~ ~~~"~ó:n~~~s~~:fo~l:1 ~~· 
mami. \ G • !. d • Ostatnio,czując,żepalimusięgrunt rypa szerzy Się w L:O ZI 
pod nogami, Kowalski uciekł do Nie- • _ . 
miec i tam kontynuował swą zbrodni- Ubezp1eczalma uruchomiła wczoraj dodatkowe karetki pogotowia 
czą dziatalność. Początkowo grasował Lódi, 3 lutego. matnie kursują w ciągu dnia, nie mo-
na terenie Wroctawia, gdzie dokona! (gr) W ciągu ·dnia wczoraiszego po- gfy podotać wezwaniom do chorych, 
śmiałego włamania do kasy hotelowej, gotowie Ubezpieczalni Spof ecznej nie- Ubezpieczalnia uruchomiła Jeszcze 5 re. 
gdzie przechowywano w.szystkie war mal bez przerwy wzywane bvto do zerwawych karetek f auta osobowe, 
tościowe przedmioty gości. Łupem ka- chorych ubezpieczonych i ich człon- któremi lekarze Ubezpieczalni śpieszą 
siarz~ padła ~ówc~as większa suma go k6w rodziny, w związku z szerzącą się I z pomocą chorym. · 
t6wk1 oraz b1zutena. w zastraszający sposób w naszem mie- Do wieczora zanotowano kllkadzie-

Z Wrocławia Kowalski przeniósł się ście grypą. sląt wezwati. 
do Kolonii, gdzie okradł kilku gości ho- Ponieważ dwie karetki. kfóre nor-
telowych, a następnie wyjechał do Ber · • 1 • • 

~i~ay~~~~1111~pisat się jaki wirtuoz w Zatargi w przemysle włok1enn1czym 
Niemieckie władze policyjne byty D - &..r I j - a- ji 

bezsilnie wobec tego zbrodniarza, któ-\ w11e ... on erenc: e w •nspe-c: prac:g 
ry w niewiadomy sposób przenikał do . .Łódź. 3 lu_te~o. , . R~1)0t.nl'ków tkalni. Rubi~~ orzy ul. 
p0mieszczeń hotelowych i w taki sam I (k) W dniu one~da1szym w mspek:· S1enk1ęw1cza 3-5 zawiadom10no o zrnia
zatYadkowy sposób znikał. Stanie się cji p.racy odbyty się dwie konferencje nach, jaikie zajdą na terenie fabryki. -
tn "pon i ekąd zrozumiałe, jeśli dodamy, w sprawie zatargu w fabrykach włókien Firma mianowicie postanowlła przejść 
że Kowalski posiadał niezwykle zdolno n;czych. na a.kord, a płacić za dniówki. Ponieważ 
MN§ł!IMbW& robotnicy straciliby przez to około 20 

Casino I Najlepsza kreacia 
Franciszki Gaal 

Pocr.. o g. 12 
a 

VBROnlKA 
Grand-Kino ~· Pan bez mieszkania -~~H~z. o godz 12. 

proc. zarobków ~wiązek klasowy odwo 
lał się do inspekcji vracy. 

urodziła żywą dziewczynkę. . 
Położnicą była Hania Lipska, lat 21 

i zamieszkuje stale w Pyzdrach. Do ł.o· 
dziła pr·zybyła Lipska w poszukiwaniu 
pracy. 

Fatalny upadek 
Łódź. 3 lute~o. 

(gr) W skutek poślizgnięcia się upadł 
na podwórzu domu przy Starym Rynku 
nr. 6, gdzie zamieszkuje, Chaim Józefo· 
wicz. Poszkodowany odniósł złamanie 
lewej ręki. 

· Józefowiczowi uifaielił pomocy lelćarz 
pogotowia miejskieJ!o. Po nało.teniu o• 
patrunku unieruchamiające!to, pozosta

wiono go pod opieką rodziny. 

Krwawe bójki 
Łódź. 3 lutego • 

{gr) W czasie bójki na ulicy Wolbor• 
skiej, około nr. 37, został dotkliwie po• 
bity Stefan KłOs, zamieszkały przy ulicy 
Wrześnieńskiei 1. Kłos odniósł rany 
głowy, zadane tępem narzędziem. 

Druga bójka miała miejsce w domu 
przy ul. Al. Kościuszki 21, l!dzie d•nor• 
ca tego domu, Szczepan Krysztof, od· 
niósł szereg ran twarzy i klatki piersio• 
wej. -

Potworna zbrodnia 
w Zakopanem 

Zwyrodnialca osadzono 
w więzieniu 

Zakppane, 3 lutego. 
U mieszkańca Zakopanego Pawła K. 

przebywał od kilku tygodni pracownik 
piekarski z Ujsiołów pod Żywcem, 27-le 
tni Jan Borak. 

K. był przez cały dzień przy pracy 
a tona cz~sto opuszczała mieszkanie, po 
zostawiając swą 18-miesięczną córeczkę 
Rozalię pod opieką Boraka. 

Ostatnio stwierdzono, że dziecko 
jest chore. Matka udała się z niem do le· 
karza, który stwierdził, że dziecko fest 
zarażone chorobą weneryczną. 

Jak się okazało, zaraził fe Borak, 
który w czasie nieobecno~ci domownł• 
ków dopuszczał się na niej czynów nie• 
moralnych. Zawiadomione o wsz:yst· 
kiem władze aresztowały Boraka. 

Stanie on przed sĄdem okręgowym 
w Nowym Sączu. 

Grozi mu kara do 10 lat więzienia. 

~ „Wiktor i Wiktoria" 

Na konferencji wczorajszej porozu
mienia nie osią.gnieto. Pirzedstawiciel 
fiinny oświadczył, że praca może się od 
bywać na dniówki i na 4 krosnach, a ro
botnicy zgodzili się pracować na dnlów 
ki, ale na 2 krosnach. Celem zlikwido
wania zatargu odbędzie . sie w 11ajbliż
szych dniach ponowna ko~1ferencja. 

Natomiast doszło do p;:irozumienia z Grudziądz, 3 lu.tegG.: 
firmą Fajwlowicz wzy ul. Dąbrowskiej (Cd) W godzinach wieczornvch wy· ·na 

Pocz. o g odz . 12. 
A §riH •A ; 

,,Europa" 
Pocz. o }!. 12. 

Dziś t~UH MARIA J[U irntrnlf M 

87, gdzie wybuchł zatarg na tle wymó- bucht pożar w gmachu Pomorskiej Izby: 
wienia robotnikom pracy ! 11ieprzestrzc- Skarbowej, mieszczącej się przy ulicy; 
~ania umowY zbiorowej. Legjonów. Straż pożarna ogień ugasi-

Pirma zgodziła się w:.:~:oraj wY'nlÓ- ta. W jednem z biur spaliły sie akta po 
wienia cofnąć i nie odbierać pracy żad- I datkowe. 
nemu robotnikowi. I Pfzyczyna pożaru narazie nie.zna.-

Dl. 
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f ~ma , . Tajemniczy zbrodniarz zamordował 3 osoby 
e me a ~rn1ena 1ran Ponura noc w zagrodzie wiejskiej. - Wstrząsające 
We wszystkich państwach podJęto obecnie morderstwo w Lubelszczyźnie 

sprawę reformy studiów lekarskich. Dysku
tuJe Ją również Sekcja Higieny Ligi Narodów. 
Konieczność reformy wynika z postępu nauki 
lekarskie), która stworzyła ogromny iuż dziś 
dział profilaktyki zapobiegania chorobom, nie
dość dotychczas uwzględniony w programach 
studiów na wydziałach lekarskich. Lekarz, 

który wychodzi z dzisiejszego nulwersytetu 
!<:st niedostatecznie obznajmiony z tym nowym 
kierunkiem walki z chorobami. 

Według oplnli wielu fachowców stosunkowo 
naJnowocześnieJ zorganizowane Jest studJum 
lekarskie w Rosji. Młode uniwersytety sowlec
.lile poslada)ą bardzo rozbudowany dział profl· 
laktykl. M. in • . uwzględniono w nieb szeroko 
ważny dział higieny pracy. Przy większości 

uniwersytetów Jest specialna katedra, poświę
cona tel gałęzi nauki. Personel takiel katedry 
składa się z 3-ch profesorów zwyczajnych I 
większe) liczby asystentów. Ponadto istnieje w 
Rosji kilkanaście instytutów naukowych, po
święconych medycynie pracy. 

Ostatnio powstały również podobne lnstv· 
tuty w Anglii I w Niemczech. Nadto wszys\kte· 
większe uniwersytety tworzą nowe katedry i 
docentury higJeny pracy, aby przystosować się 
do nowych wymagań życia i nauki. 

W Polsce sprawa reformy studJów lekar
skich jest również aktualna. Wypowiadai<i sit; 
na ten temat w prasie fachowej liczni prokso
rowie. Podnośl się przytem zupełny brak p~r
sonelu naukowego do obięcia nowych kat~dr 

higieny. Np. w całej Polsce Jest tylko J<:.den 
docent higieny, niema zaś żadnej katedry ani 
docentury higieny pracy. Istnieje je!Jynie w 
Warszawie, przy Państwowym Zakładzi.: Hi
gieny, mały oddział higieny pracy, zatrud.:ialą
cy trzy osoby personelu naukowego. 

Jak na całą Polskę, Jest to, naprawdę, nie· 
wiele". 

Stan ten iest groźny zarówno dla przyszł:J. 
ścl nauki polskiej, lak i przedewszy., tkltru dla 
stanu zdrowia publicznego. 

Lublin, 3 lutego. na Korzeniowskiego i jego syn, przera-
Wstrząsający wypadek masowego żeni napadem i straszną ~miercią męża 

mordu mial miejsce we wsi Strzyżów i ojca, usiłowali schwytać krwawego 
pow. hrubieszowskieg;o. mordercę. 

We wsi tej zamieszkiwał gospo- Taje:n ··1czy 0;;01..•n!k . br·~niąc się 
darz, Grzegorz Korze.1iowski z żoną przed I<r.rzeniowskimi, strzelił oonow
swą Marją i synem, Stefanem. Nocy u- nie 2 razy, kładąc trn:..·'3m n.leszczęśliwą 
biegłej, gdy c!.Jmownicy p('gr<lżeni byli matkę i jej syna. i 1okona wszv tego po
w głębokim śnie, dostał sie do mieszka- trójnego morderstwCI, zlmzbie1!ł w nie
nia przez okno jakiś me\vykrvtv dotąd wiadomym kierunku 
osobnik. Korzeniowsk! obudził się, a Zaalarmowani odgłosem strzałów są-

ujrza wszy napastnika, chciał rzucić się siedzi Korzeni o-w skk.h przvbiegli na 
na niego. Wtej chwili Jednak oadł strzał miejsce wypadku. Wówczas strnszny 
z rewolweru, którym postugiwal się ta- widok · przedstawil się ich oczom. -
iemniczy napastnik. Kor t:eniowski, tra-

1 
Pośrodku pokoju leżały zimne iuż zw to 

fi.ony w serce, zachwiał sie. padł na, ki Korzeniowskiego, a nieopodal. w po
ztemlę i po kilku minutach skonał. Żo- 'bliżu drzwi - trupy Marii i Stefana Ko· 

Hol Io! Io rodjo! 
PROGRAM ROZGLOśNI LODZKIEJ 118.45-19.00. Życie młodzieży. 

POLSKIEGO RADJA. 19.00-19.45: Muzyka lekka w wykonaniu or-
NIEDZIELA, 3 lutego 1935 r. kiestry P. R. pod dyr. Stanisława Nawrot~ 

9.00-9.03 Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze". oraz. Janin.a Godlewska i Andrzej Bogucki 
9.03-9.07 Muzyka - płyty. 9.07-9.22. Gim- - p1osenk1. 
nastyka. 9.22-9.30 Muzyka _ płyty. 9.30- 19.45-19.50: Odczytanie programu na dzień 
9.40 Dziennik poranny. 9.4-0-9.45 Muzyka - następny. . · 
płyty. 9.45-9.50 Chwilka pań domu. 9.50- 19.50-20.()0. Felieton akt~alny. . . 
lQ.OO. Zapowiedź programu. I0.00-10.3() Mu- 20.00-20.45. Koncert orkiestry symfoniczne) P. 
zyka popularna _ płyty. 10.30-11.57. Transm, R. pod dyr._ Józefa Ozimińskiego z udziałem 
Na.boż.eństwa z Katedry św. Jana w Warszawie. H. Kowalskiego. 
11.57-12.03. Sygnał czasu z Warszawy. Hejnjlł 20.45-20.55: Dziennik ~ieczorny. „ 
z Krakowa. 12 03--J2.05 Wiadomości meteoro- 2().55-21.00: „Jak pracu1emy w Polsce . 
logiczne. 12.os_'.._12.15 Pnegląd teatralny. 12.15 21.00-21.30: „N~ wesołej lwowskiej fali" •. 
-14.00. Poranek muzyczny z Filharm. Warsz. 2J.30-22.()(). ,,Międzynarodowe zawody narc1ar· 
poświęcony utworom Beethovena. Wykonaw- j skie" - Tr. z Pairtenkirchen. 
cy: orkiestra filharm. pO<l dyr. Józefa Goldslei- 1 ~2.Q0-22.15: Koncert reklamowy. . 
na i Marjan Dąbrowski - fortepian. W przer- .. 2.15-22.30. Skorzynka pocztowa techniczna -
wie: około godz. 13.00-13.15 _ pogadankę pt. korespondencję bieżącą omówi i porad tech· 
,.Od Góry Królowej do Bożej Góry" _ wygłosi nicznych udzieli Wacław Frenkiel. 
Janina Strzeleoka. 14.Q0-15.00. Polskie tańce 22.30-22.45. Wiadomości sportowe ze wszyst· 
- płyty. 15.00-15.15 „Gawęda o lnie" _ wy- kich rozgłośni P. R. · 
głosi Kazimierz Pietraszkiewicz _ Tr. z Wilna. 22.45-23.00. Muzyka taneczna. 
15.15-15.45 Polskie pieśni - płyty. 15.45- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
16.00. Skrzynka Strzelecka Okrę~u Łódzkiego. komunikacji lotniczef. • 
16.00-16.20. Audycja poświęcona Ignacemu Kra 23.05-23.30. D. c. muzyki taneczneJ. 

sickiemu. 
[6.20-16.45 Polskie drobne utwory fortepiano· AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

rzeniowskich. Przerażeni sasiedzi za· 
wiadomili natychmiast o wypadku wła
dze policyjne. 

Tragiczna śmierć Korzeniowskich 
wywarta na mieszkańcach Strzyżowa 
przygnębiające wrażenie. Wszvscy gu
bią się w domystach, co mogło bvć przy 
czyną tego wstrząsającego wypadku i 
kim jest jego sprawca. 

Energiczne dochodzenie oolicii roz
wiąże niechybnie w krótkim czasie ta
jemnicę potrójnego mordu w Strzyżo-
wie. 

3 LUTY 1935 R· 
Godziny przedpołudniowe zapowiadają się 

dobrze i przyniosą natchnienie poetyckie oraz 
zainteresowanie sztuką i muzyką. Z powodze
niem możemy starać się o protekcję i poparcie 
osób wpływowych. Nie należy Jednak rozpo
czynać n"ic nowego, ani załatwiać spraw wy
magających szybkiego zakończenia. 

Południe przyniesie nam mile niespodzianki 
I przeżycia psychiczne. Należy się w tym okre
sie jednak wystrzegać nieporozumień z osoba
mi, od których jesteśmy materialnie zależni. -
Między godziną 14-tą a 16-tą panuje gorszy na
strój. Nie zawierać wtedy znajomości z niewia· 
stami i artystami. Począwszy od godziny 17-el 
działają pomyślne wpływy dla polityki i wolska 

Wieczorem nastrój kilkakrotnie sie zmienia, 
jesteśmy narażeni na przykrości i nieporozu
mienia w rodzinie i na większe straty pienięż
ne. Wieczór dzisiejszy sprzyja natomiast nauce. 

Dziecko dziś urodzone - religijne, uczucio
we, muzykalne, kochliwe i lekkomyślne - PO· 
ciiig do życia towarzyskiego i przyjemności ży
ciowych - często ulega esoizmowi. 

····---~"""° . 
we w wyk. Marji Mirskiej. 20.0o. BERLIN. ,,Doktór l aptekarz", - opera 

U O C We Za Pa rcl•e 16.45-17.00. Opowiadanie dla dzieci p. t .„Przy Dittersdorfa. 
p f Z Y • • • gody Misia z zoologicznego ogrodu" - wy- zo.oo. PRAGA. Koncert Beethovenowski. 

%f.td 
Rest. • T AB A R I rt• Dancing 

l'tarutowlc:ta 20 • .• można ulnmąć; zażywając zioł~ francu~k ic The ~osi A.' .Żablnska. . - . 20.00. MOSKWA (Komlnt.). Koncert wiecz. 
Ch i.~ ,1_ • d t I · C t 17.00-17.5(). Muzyka do ta.dca - przygrywa 20.00. KOLONJA. SłuchowJsko muz. -
rebk(~; rg/!:a!1e. prawie 

0 
,
5 

u ecia. e~a,. ' o· - : Kifpeła ł..udCilWa Dzierianowskiego -i Suchoc .?o.Oo. OSLO. „Orfeusz i Eurydyka". - opera 

• •••••••••••••••• kie~o. Przyśpiewki - Hinek - wodzirej ·20.00. WROCLAW. Koncert wieczorny. · 

Od dafa 1 b. m. I codziennie całkowita 
zmiana programu łwlatowa _atra)lcja 

l - Ładosz. 20.()o. SZTUTGART. „Ballada o Paganinim". 
. . . . 17.5{)-)8.0Q. O albumie ,.Polska na morzu" - 20.15. KOPENHAGA. Rosyjska muzyka balet. 

TRIO O HAYO 
Idąc Bll I. pam1ęta1. ze powodzenie w łancu J odc~yt z cyklu „Kcią~a i Wiedza" - wy· zo.15. LAHTI. Recital fortepian~wy. 
na nu zapewni Gi Dll"IOL-płyn od potu I głosi Janusz Stepowsk1. 20.10. MONACHJUM. Wesoły wieczór. 

18.00-18.45. Teatr Wyobratni nadaje słuchowi- Glucka. 

To maximum przysłowiowej Japońskiej zręcz
ności i siły oraz pełny program artystyczny'. 
Codziennie 5-8 : : Flve kon•. 1 zl. 
z całkowitym programem art. :: GABINETY. sko p. t. .• Młody las" pg. sztuki Hertza. 

gła na Zbigniewie napisanie te1!o listu i obr~ucita postać skłopotanei Marty, 
pewnie myśli, że dostanie cześć mająt- - C;;ego się tu kręcisz? - rzuciła 
ku, który ojciec przeznaczvt dla Zbiga. z wJc.ieklością. 

Borowik zastanowił sie. Ostatnie T::irncg6rska spuściła oczy. 
zdanie żony odziałato nie niego elek- ,...., · Nie myślałam, że będę orzeszka 

I tryzująco i prawie w jednej chwili zbu dnć . 
dziło do Marty niechęć. I Gdy gość Ewy opuścił mieszka11~e 

Ewa tryumfowała. Borowik:,wa znów · wpadła na Martę, Przekleństwo wieków 
Powieść ws116łczesna 

W kilkanaście dni później nadszedł · która lit:;la w miejscu z gorzko wykrzy 
list z Leningradu. Wiadomości zawarte wionemi ironją ustami. Ta „uc~ciwa" 
w nim przeszły wszelkie oczekiwania dama dopytująca się o ie1 przeszłoS.ć 
Borowikowej. Poznała przeszłość Mar przestała już w oczach Marty być nie
ty. Wiadomością swoją natvchmiast skazitelną kobietą. 

- Więc co mieliśmy zrobić, skoro w ofiarowanie jej w fabryce iakie.ikolwick podzielita się z mężem i ojcem. Zdecy- Ewa rzuciła się na kozetke. 
bolszcwji nie istnieją inne śluby? - wy- pracy, zbito ją surową odpowiedzią, dowali usunąć protegowaną Zbigniewa. - Chcę ci zadać kilka pytań, Mar-
buchnęła. że przyniosłaby im wstyd skoro już Misję tę powierzyli Ewie. Borowik0wa to i nie staraj się grać komedii, jak do 

Ewa zrozumiała, że przeciągnęła wiele osób dowiedziało się, że Marta bez widocznej przyczyny jeszcze przez tej pory. 
strunę. była żoną młodego Tarnogórskiego. kilka dni zwłóczyła z wymówieniem Na twarz Tarnogórskiej wystąpiły 

- Nie chciałam ci sprawić przykro- Borowik starał się niekiedv tluma- Marcie domu. wypieki oburzenia. 
ści... Nie powinno cię zresztą dziwić, że czyć żonie jej złe postępowanie z Ta ostatnia prawie nie oouszczała - Nikt niema prawa mówić do 
my przywiązujemy do tych spraw wiel- Martą. swojego pokoju. z rodziną Zbigniewa mnie w podobny sposób! - wybuch-
ką wagę. Nie mówię o sobie. ale inni mo- - Zdaje mi się, że jesteś wzglę- spotykała się ,tylko przy obiedzie, po- nęta. 
gliby posądzić cię, że poprostu byłaś dem niej niesprawiedliwa, Ewuniu. Po cz.em znów wracała do swej samotr.,..,. - No, no, powie<lz mi lepiej, co ro-
kochanką Zbigniewa. Przeszłość kobie- winnaś serdeczniej odnosić sie do swej ści i żyła wspomnieniami tych krótkich biłaś u Anny Żelutow? · 
ty może się stać klątwą całego jej życia. bratowej. chwil szczęścia, które zabłysły nad jej Marta uczuta się, jak uderzona bi-

Marta uśmiechnęła się szyderczo. - Oh, do bratowej. Taka mi ona życiem, jak olśniewające meteory i zga czem. To o czem pragnęła zaoomnie6, 
- Może pogardzasz mną? bratowa, jak i inna. sly bezpowrotnie. przy.pomniano jej z cała brutalnością. 
- No, nie używaj tak silnych stów. - Przecież Zbigniew dał jej list do Któregoś dnia Marta spodziewając Na twarz jej sptynęta śmiertelna bla-
Tarnogórski nie wiele lepiej odnosił ojca. się, ie Ewa nie wróciła jeszcze z mia- dość. Ewa zdawała się rozkoszować 

się do Marty, chociaż mniej z nią obco- - List? I cóż z tego? Niema nic sta, przeszła do salonu, w którvm wi- męką bratowej. 
war. łatwiejszego jak pierwszej lepszej a- siał portret Zbigniewa z lat dziecin- - Nie odpowiadasz? - ironizo-

Zajęty sprawami fabryki, w domu wan turnicy zbałamucić młode~o czlo- nych. Nagle uszu jej doleciał z sąsied- wata. 
bywał tylko gościem, a obecność Mar- wieka. niego pokoju cichy szmer, a ootem zdu Poznałaś Zbigniewa w tvm samym 
ty zdawała się go krępować. Ta kobie - No, nie przesadzaj, Marta nie wy szony szept Ewy. domu, w którym mieszkałaś? Może 
ta bez żadnej rodziny i stosunków bu- g!ąda na awanturnice. - Idź już, franku, mój maż wkrót- zechcesz sobie przypomnieć ilu kochan 
dziła w nim dużo domysłów i wahań. - Mój drogi, one potrafią się mas- ce wraca z fabryki. Pamiętaj, że w śro ków miałaś przedtem. zanim uwikłałaś 
Styszat o porewolucyjnej Rosii dużo kować. Nie byłeś przy tern, gdy pyta- tlę przyjdę do ciebie i nie wychodź Zbigniewa. I śmiałaś jeszcze ookazy
ztego i nie wątpił, że to zło musiało się łam ją, gdzie poznała Zbig;niewa. Pu-( nigdzie. wać się w naszym domu? Sadziłaś pe
również odbić na Marcie. prostu wyglądała, jak złapana w pułap Marta chciała się cofnąć. lecz w tej wno, że w Polsce wszyscy będą cię u-

Jeden Borowik okazywał jej dużo kę. Napewno w tern wszvstkiem jestj samej chwili na tle drzwi ukazała s:ę ważać za anioła i litować sie nad toba. 
serdeczności, ale i on hamował się w jakaś nieczysta sprawa. Wczoraj napi- zawieszona na ramionach meżczyzny Dom nasz zostaje od tej chwili zamknie 
miarę, jak żona i teść ooczeli w nim salam list do swej koleżanki. którn pnd . postać Ewy. ty dla ciebie na za wsze. Dość tej ko-
zabijać sympatję dla tej obcei osoby. czas wojny wyjechała do RosH i ca ty i Na widok Marty twarz jej stała się medji. 

Życie Marty w takich warunkach I czas mieszkała w Leningradzie. Już purpurowa. Zmieszana odskoczyła od I Marta powstrzymywała sie od słów 
było ciężkie i smutne. ona zasięgnie języka o tej mojej brato-j człowieka, którego przed chwilą trzy. prawdy, które cisnęły się na jej usta. 
: .Gdy poprosiła Tarnogórskiego o za wej. Jestem przekonana, że ona V.'YmO· mała w ramionach i złem spojrzeniem (Dalszy ciąg jutro). 
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Sensacyj ny romans współczesny = 
Ma111sal dla „Ex1t1ess11•' - .lerzq Bak 
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( STRESZCZENIE PIERWSZEJ KOLUMNY) ?-apalo~o wszystiki~ ś:-viatła. Wówc~as. kilku bli-1 Kucharz otarł spocone czoło, a dy- Orzegorz stanął jak wryty i W'Ylko-
W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- ze1 sto1~cych gości u1 rzało na ram1~mu ~at'Łwe1 l rektor uśmiechnął się i rzekł. nał rozikaz niewidocznego osobnika. ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie- tancerilu krwawy znak w kształcie t.roikaita„„ . . . • • 

zw·ykle urodziwa Hanika Fll'onczakówna, Mórą Wlkrótce do lokalu przyibyła policja i nad- - Teraz 1 Ja sobie coś przyporni- - Tak. .. - odparł tamten zadlowolo-
w. okrutny ~osób maltretował gruby kuchaTZ. komisar~ Lisicki wszczął docho_dzen!e· Przede-, nam ... Było to na kilka minut przed ny, gdy tancerz nie ruszał się z miej
P1~kna Hanka milczeniem i cichemi łzami cJd- wszys~1em .le.karz sądowy. _stw1erdz1ł, że. t~n- owym tragicznym wystę.pem... przecho- sca. - Pan jest rozsądnym człowie
powiaidała na obelgi, jakiemi ją zasypywano w cenka _zyła Jeszcze w chwili, gdy badał 1ą ie·; dziłem przez korytarz prowadzący do kiem„. Ale pan będzie prawdziwie mą-
dusznej przeklętej kuchni piwnicznej. gomośc we fraku. Szukano go po całym loka- i d , . I · k' ł . d ł · k d · t d d 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz lu, lecz tajemniczy „lekarz" znikł bez śladu. I gar• erob I nag e pat ną em s1ę o tę.„ rym cz owie iem ap1ero W e y, g Y 
W)"l'zucił ją za dnzwi. Hanka znalazła . się na Nasitęipnie leikal!'.z stwierdził, że Julita nie zmar-

1 

ttanikę. Nie wiem co robiła właśnie pod spełni pan dalsze moje żądania„. Proszę 
schodach, wiodących do górnych sal, gdzie ła wskwtek ataku serca, lecz została podstęp- drzwiami garderoby Julity. się nie 1ruszać!... Zaraz panu wszystko mieścił się dancing. Był to dla Hanki nowy, me rd I I 
niezwykle ,pociągający świat!„. Nocą, leżąc na .J:i~a~:earna.zeznał, że znał JuHtę K.ras- ! - Julity?! - zdziwił się nadkomi- wytłumaczę„. Uprze<lzamk, że przy naj-
nędznym barłogu, śniła o przytulnych ramio· news.ką odidawna i oboje qarozo się kochali. i sarz. lżejszem poruszeniu - ula W łeb.„ 
nach wysokiego tancerza we f.raku i zawsze sta- W pewnej chwili nadkomisarz pokazuje mn j - .Tak„ Zapomniałem o tern zupeł- - Chciałbym wiedzieć przedewszy-
wał jej przed oczyma Grzegorz, szczl!Pły, .,,,,.z·y· k I' t I · t b rd · z · k h · ł tl · k' · t? t . ł bi d . ..- uryw~ IS u . z,na eziony w. ore ce. zamo 0 • 1 me„. eznama UC arza przypomma y s nem„. Im pan Jes . „. 
~:1Jancl~;:rzwr~z z~ e~w" twp~~~r~Tuu11i(..c,;, waneJ tancenkt. f;eść tego hstu ~mi: . . mi ten incydent... Przypominam sobie - Naiwne pytanie, kochany mło-•-.; „ „ „ - Błagam etę po raz osfattm, przy1dzl„, . . H k ł. , • d · • N d · · d k' Była to ba11dzo dziwna para tancerzy„. Oboje Poza mną piekło ciel1Jlień, przede mną moja Jeszcze, ze an a, W asme ta pomy- z1encze... ie owie się pan mg y Im 
wystę,powali w maskach. Mówiono o nich, że 0statnia nadzieja - Tyl,„ Nie odtrącaj mnie!„. ! waczka, otworzyła drzwi i wpadła do jestem ... Ani pan, ani inni... Nie wYtężaj 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita .Teżeli nie przy_i~ziesz ~ziś ~ dzie~iątej do ża:„, garderoby, lecz ja jej pewnie przeszko.: pan wzroku„. Nk: pan nie zahaczy„. 
icst conajmniej hrabianką, a Grzegorz księ- W tern m1e1scu taiemmczy hst urywał s1e ,.; 'ł • d• · t h · t t t d wY Al O · ł d ...,,_ ł rok 
ciem„. Hanka zazd1Cościła Julicie, że może tań- nagle. Grzegorz stwienlził, że ten list nie mógł , u~l em, gi Y'Z na yc mias S ~m ą - e rnegorz mia O~l\Ona Y WZ • 
czyć z Grzegorzem, Móry nie zwracał na nią być l'isany do niego. I biegła„. Mimo mroku, w jaJkim tonęła postać ta-
uwaigi. Nadkomisarz zagryzł wargi i zadał naiitęip-, - Sprowadzić ją tutaj! - rozkazał jemniczego osobnika z latarką i il'ewol-

Marząc tak. Hanka zaszła pod dnzwi gar· ne pytanie: . • . nadkomisarz. werem, tancerz ujrzał wyraźnie jej kon-dercby Julity, g.dy ktoś 1'ą nagle pchnął do wnę· A -·'- k g t ó k t t p • 
kza. Biedna pomywac7Jka zdołała zauważyć nu znany? czy znau< rwawe 0 r 1 ą a ies a· Ody ją wprowadzono, stanęła przy tury„. I, O dziwo !.„ Doznał wrażenia, 
w ciągu kilku sekund, że Julita nie była sama Grzel!orz drgnął. drzwiach blada, onieśmielona i wzrok I że to ten sam jegomość, którego już wi-
i że nachylał się na.d nią zaga1dikowy mętczyz- - Nie wiem o co chodzi... - od1parł. ki zatrzymał się odirazu na zakłopota- dział na sali dancingowej, który pierw-
na, trzymający w ręku jakiś pirzedmiot, przy· . Wówczas nadikolll:isarz podsz~ł do kanapy nej twarzy Grzegorza, który dziś do- szy pospieszył z pomocą irzekomej Ju-
pominający sztylet„. 1 nagłym ruchem ściągnął orześc1eradło uka- · · 1 k · · · · • · I' · · · · 'ł d Ś • 

Hanka nie pnzywiązywała do łych szczegó- zując zwłoki Julity bez maski. . I Piero .mrn o ~ZJe ~rZYJrZ~ma. SI~ Jej po .1~1e 1 pierwszy ' ozn~Jmt pr~e. w:cze me 
łów taidnej wagi i wróciła do kuchni. w tej chwili stało się coś strasznego. Grze· raz pierwszy I stwmrdzema, ze Jest na- Jel zgon.„ Nadkomtsarz L1s1ok1 dałby 

Tymczasem na dancigu, gdzie zebrała się gorz. otwo;z,ył s~eroko oczy zatr;o;epotał ręko- 1 prawdę bardzo ładna. wicie za przytrzymanie tego tajemni-
najwyitworniejsza publiczność, rozpoczął się pro- ma .1 słam;IJąC się na nogach, wrzasnął prze· 1 - Imię i nazwisko? - zapytał ostro czerro osobni:ka który tak zwinnie ł 
~ram. Sensacją wieczoru był oczywiście taniec raźltwym głosem: d·k . kk 'kl 1' k l k Ó 6 łb 
Grzegorza i Julity. Lecz nagle wśród tańca _ To nie jest Julita!!! na om1sarz. szy~_, o Z!11, z. o a u._, a t ry m g · Y 
Julita pada na lśniacą posad7Jkę. Jakiś męż- Nad1komisa,rz zerwał się z mieis""' - Hanka fronczakówna„. - odpar- moze wmesć meco światła do mrocznej 
czyzna We fraku podibiegł do nieruchomo leżą- - Co oan powiedział?! I ła nieśmiałym głosem. zag-adki dancingowej sali„. Nawet głos 
cei tancer.ki, przyłożył ucho do obnażonej pier- -Ta kobieta nie jest moia partne~ką, z k~ó- _ Czy to pani broszka? wydawał mu się teraz podobny„. Tak, 
si i ~T~m~~:bieta nie tyje„. ~~a~ł~r!:1'"' - powtórzył Grzegorz zdławto· ' - Nie„. - zaprzeczyła iruchem gło- to ten sam zagadkowy mężczyzna we 

Dreszcz z~rozy przeszył dancingową salę. WY. I fraku! .„ 
· - A skąd ją pani wzięła?.. Grzegorz poruszył się instY'nktownie 

Rozdział Z. Hanka spojrzała ukradkiem na ku- na myśl o tern, że znalazł się tak blisiko 
Q Jrr. ,._

0 
ch:uza, który patrzał na nią niczem pro- hJemnicy, która pochłonęła go całkowi-

.I a n OJ~ wa ff kurator na oskarżonego. cie, lecz w tej chwili rozległ się ostry 
1• 1 , A, , ,.. 1 - Nie wiem„. Ui·rzatam ją dopiero, głos niezna.i.ome.g-o: 

-· Wszystkicn-· ogarnęła nagle taka -:> - Przecie pan teina:ł. że łącdla ttdY wypadła mi z fartueha„. - Stać!... Ani kroku dalej!::-. Czy „ J trwoga, · ze nikt nie mógł wydqhyć ze_ was-miłeść... - . -- - Ach; tak. .. · A czy byla -pani diiś panu naprawdę życie żbrzydlo?! ~ 
Siebie głosu. W pokoju słychać było tyl- - -Slusżnie. ale ostatnfo coś nas PO· w g-arderobie Julity?„. - Nie mam zamiaru przedłużać tej 
ko ty.kanie zegara, stojącego na toale- r67.niło. Gniewaliśmy się. Hanka podniosła szybko głowę. Na<l-

1 
nonsensowej gry, łaskawy panie„. Je-

cie. Na•dlkomisarz Lisicki zmarszczył - Od jak dawna?... komisarz wpatrywał się uważnie w jej\ żeli pan chce ze mną pomówić. zapalę 
czoło i jeszcze raz zapytał: !' - Od tyigodnia„. twarz. światło i„. 

- Czy pan jest pewien tego, co pan Nadkomisarz zerknął w stronę listu, Ale ona na to nie zwracała uwagi. I - Niech pan się nie waży tego czy. 
mówi?.„ I znalezionego w torebce zamordowanej. Wlepiła wzrok w niespokojnie drgające 11ić!... Stoję przv kontakcie„. Jeśli pan 

- Oczywiście!... - zawołał Orze- l poczem ponownie skierował badawczy usta Grzegorza. Chwila wahania i od- : tylko wycią•gnie . rękę, spotka pana to 
gorz tym samym przerażonym głosem. wzrok na twarz tancerza, który był powiedź ~otowa: samo, co pańskiego ojca„. · 
Przecie znam dobrze moją pairtnerkę i 0~romnie wzburzony. - Nie, nie byłam ... Nic nie wiem„. Grzegorz struchlał. Nie panując już 
stwierdzam, że to nie ona!„. Zresztą, W tej chwili za drzwiami rozle~ł się Nadkomisarz uśmiechnął się, zmie- .nad sobą, zawołał: 
ittni mogą to samo potwierdzić!... Panie · jakiś hałas. Na progu stanął policjant i rzył ją pogardliwYm wzrokiem i oznaj-

1

! - Co pan zrobił z moim ojcem?!... 
dyrektorze!... zatneldował: mił sucho: Odzie jest mój ojciec?! 

Dyrektor stał cały czas na uboczu. - Panie nadkomisarzu, kucharz il'e- - Niech się pani zatrzyma„. - a I - Dowie się pan później„. - odparł 
Widać było, że niechętnie przygląda się stauracyjny gwałtem chce się tu do- zwracają~. się ~o policjanta. dodał:-, tajemniczy gość spokojnym głosem. -
zwłokom. Wezwany jednaJk przez tan- stać„. Sprowadz1c PortJera!... Jesz.cze raz pana uprzedzam. że ta za-
cerza, zbliżył się do kanapy, Na widok - Niech wejdzie l ... Po chwili przed obliczem nadikomi- ba wa może się źle skończyć ... Tu cho-
.martwej kobiety krzyknął i zasłonił Na progu stanął gruby kucharz, trzy- sarza stanął portjer, pełniący służbę dzi o pańskie życie ... 
oczy rękoma. mając w ręku jakiś błyszczący przed- przed wejściem do garderób artystów. I - Mów pan, czego ,pan chce„. szyib-

- Czy to jest Julita Krasnowska, miot. Położył go na stół i rzekł: - Czy znal pan Julitę? - zwrócił ko!... 
partnerka Grzegorza Lubowa? - zapy- - Oto co znalazłem w kuchni... się doń przedstawiciel władzy. - Pan wie doskonale, poco tu przy-
tai nadkomisarz. - Co to jest?... - Owszem„. Znałem... I szedłem ... 

- Nie„. - brzmiała odpowiedź dy- Wszyscy nachylili się nad stołem. - Czy ona przychodziła ostatnio sa- - Nie wiem„. Powiedz pan o co cho-
rektora. - - Ta kobieta jest tylko pa- - Broszka„. - informował kucharz ma do lokalu?„. . . . Idzi... Dam panu wszystko, tylko odejdź 
dobna do niej z figury ... Twarz zupeł- rozgorączkowanym głosem. - Pewnie Tak„. PrzyJezdzała autem„. Sa- : pan już i pozwól mi ujirzeć ojca.„ 
nic inna.„ Nie mam pojęcia kto to jest... nieprawdziwa, ale zawsze wYdaje mi ~a j~dn~ wysiadała i... nikog.o więcej ! . Szyderczy śmiech poprzedził odpo-
Wictzę ją po raz pierwszy w życiu„. się podejrzane, żeby pomywaczka stroi- me widziałem„. Tylko„. Ostatnio uprze- wiedź nieznajomego: 

Nadkomisarz jeszcze raz przetrząs- ła się w t~kie świeciderk~. <liz!ła. mnie, że będzi~ do niej przycho- - Pan wie doskonale poco tu przy-
nął jej torebkę, lecz oprócz odczytanego - To Jest brosz.ka Julity! - zawołał dz1ł Jeden pan ... Że ntbv mam go WiPUSZ- szedłem„. Daj mi pan tę kasetkę„. 
już skrawka listu, karminu, pudru i chu- Grzegorz. . . czać bez pytania.„ Więc WDuszczałem... Grzegorz zachwiał się. 

_ steczki nie znalazł nic, co mogłoby mu . ---;- A gdzie !ą pan znalazł? - zwró- - Czy dzisiaj ten pan też do niej - Nie dam panu... - odparł sta-
wskazać nazwisko lub adres tej za.gad- clł się nadkom1~arz ~o ~uchai:za. przyszedł? nowczo chrypliwym głosem. 
kowej kobiety. Co robiła na dancingu, - W kuchm„. ~1d21.ałem Jak wYIPa- - A jakże ... Bawił u niej pół godizi- - Za.Płaci mi pan to życiem!. .. -
dlaczego naśla<lowała prawdziwą Juli- dt::i. z fartu~ha ttan~1, wtęc .. ? ny i wyszedł przed samym występem... svd<nął nieznajomy, zbliżając się do tan-
t~ akurat tego tragicznego wieczoru i - Hanki?„. Któz to jest.... - Jak on wYglądał?... cerza. Stanęli naprzeciw siebie twarzą 
ce się wreszcie stało z prawdziwą part- - N~sza PO,!Tl~waczka .. : Straszne - Przystojny, W'Y'Soki. .. Więcej nic w twall'z. Teraz dopiero tancerz zauwa-
nerką Grzegorza _ wszYStko to musia- ~~1;1. z mą utrap1eme, bo .dz1~wczyna w nie widziałem... żył, że nieznajomy jegomość we fraku 
ło narazie pozostać głębdką tajemnicą„. mJak1 spos<Jb do robot~ się me nadaje„. Naldlkomisa,rz Lisicki odbył krótką przesłonił swe oblicze czarną maską. 

. . . . Trzydz1eśc1 lat kuchmistrzem zawodo- konferencję z innymi przedstawicielami - Oho6by mnie pan miał zabić, ka-
- ~1edy P~n widział po raz ostatni wYI11 Jestem i można powiedzieć, że władz i zwolnił wszystkich, zatrzymu- setki nie odldam ... 

p;av.:dz1wą Juh~ę Krasnowską? - zwró- znam się na kuchennej robocie ... Odra- jac ty1ko Hankę. - Oddasz, zbóju! - wrzasnął nie
cił s1e nadkor;111sarz do ?rzegor~a. . zu mówiłem panu dY'rektorowi. że ta Była już czwarta godzina, Grzegorz znajomy, podnosząc uzhrojoną dłoń. -

- Mój Boze, ter~z Juz sam me wiem, dziewczyna nieszczęście s,prowadzi na przebrał się i wyszedł na ulicę. Swieże, Liczę d'o trzech!„. Jeżeli nie wskażesz 
która była P.rawidiZ1w.a ... - Jęknął tal!- nasz interes, bo ona cięgiem zazid1rosna mroźne powietrze otrzeźwiło go odira- miejsca, w którem uforyteś kasetkę pad-
cerz , załamuJąc dłome. - Przecie dziś była o tę tancerkę, co to ją dziś zamor- zu. Szedł zaiml'.ślony. Na rogu wsiadł niesz trupem.„ Raz!... ' 
tak samo byłem przekonany, że tańczę dowali... do taJksówiki i kazał siebie zawieźć do Grzegorz ujrzał wYmierzon~ w sie-
z prawdziwą Julitą! -- Skąd pan wie?... domu. bie lufę rewolweru. 

- Dobrze, ale przecież pan sam mó- - Jakto skąd? ... A nie mówiła o tern W zamyśleniu otwierał kluczem drzwi - Dwa!„. 
wi. że z twall'ZY wcale nie jest podobna! przy zmywaniu talerzy?... Bo to nie swego mieszkania. W korytarzu zdjął Mięśnie twarzy drgały konwulsyj-

- Tak„. - potwierdził Grzegorz.- słyszeli inni?„. Ciągle opowiadała. że futro i odłożył melonik. Zgasił światło. nie. 
Ale ja ją widziałem ostatnio tylko w chciałaby być na miejscu tej Julity, bo Wszedł do pokoju. Wyciągnął ręlkę, by - Ostatnia sekunda! _ uprzedził 
masce„. I onaiby dopiero pokazała jak to się tat1- odkiręcić kontakt, gidy w tej chwili buch-, tajemniczy gość. _ Za chwilę może być 

_ Jakto?„. A przed wYStępem i po czy po wielkopańsku„. A ktoby takieg-o nął mu w twarz sno,p jaskrawego świa- zapóźno! „. 
~'stępach?... . wycierucha . między porządnych ludzi tła i rozl~gł się głośn:y okrzyk: (D I I J ·1 ) 
• ~ Nie komunikowahśmy się wcale .•• na salę puścił?... : . ...,.. Ani kr~U -~~Jl„. R~ do ~ a szy c ąg D ro 
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§rasoDJal DJ c;ol~j ~O(Sf;e ł1łóda dziewczyna offarQ zwyrodn·alców 
Niebezpieczny oszust przed sądem katowickim Policja aresztowała sprawców niecnego czynu . 

Katowice, 3 lutego. 
Przed sądem okręgowym w Katowi

cach stanął w dniu dzisiejszym Feliks 
Pilin. Ma on juz za sobą bogatą przesz
łość kryminalną.. 

Między innemi przesiedział on w wię 
zieniu w Warszawie 5 lat, w więzieniu w 
Piotrkowie trzy lata, w Ostrowie 3 lata 
i w Krakowie dwa lata. 

Tym razem odpowiadał Pilin za oszu· 
stwa jakich dopuścił się w lipcu 1933 ro 
ku na szkodę wielu kupców katowic
kich. Nabywał on towary za które pła
cił sfałszowanemi czekami bez pokrycia 
Aferę wykryto a oszusta aresztowano. 

Poniewat miał on do odsiedzenia jeszcze 
karę więzienia w Warszawie, odstawio
no go do stolicy. 

Dopiero dziś przewieziono go do Ka 
towic i pod eskortą przyprowadzono na 
salę rozpraw. Oskarżony tłumaczył się, 
ze od czasu jednak !!dy zdezerterował z 
wojska, wpadł w złe towarzystwo i do
puścił się szeregu przestępstw. Ponadto 
oskartony twierdził, ze zdaje mu się iz 
jest upośledzony na umy§le. 

Oskarzony sprawiał wrażenie wyrafi 
nowanego recydywisty. Sąd skazał eo 1 
na 8 miesięcy więzienia ' 

Stanisławów, 3 lutego. J Gdy Małaniu~ zniknęł~, Bud:t:enk'o 
(Mil) Anna Małamaniuk oraz Marja w bruta~n~ sp~sob wyk~~c1ł Halce 0ręce Halko wracały późno wieczorem z Ryp wtył, us1łu1ąc Ją zgwałc1c. Wtem agle 

na do Ukrynowa z uroczystości poświę- ~kaza! się n~~jak.i Mich~ł. Wowc~arenko 
cenia czytelni. Po drodze przyłączył 1 oba1 ~mus1h meszczęshwą ofiarę do 
się do nich Julian Budzenko i zatrzy· uległości. 
mał Mar)ę Halko. Zwyrodnialcy pozostawili shańbioną 

dziewczynę na łait:kę losu i zbiegli. 

Trup na zabawie Po kilku godzinach przechodnie zna-
Krwawy zbir został aresz• leźli zemdloną dziewczynę i donieśli po 

licji o bestjalskim czynie nieznanych 
towaoy młodzieńców, którzy zostali niebawem 

Piotrków, 3 lutego. wykryci. Złoczyńcy zasiądą wkrótce 
We wsi Kosów, gm. Bogusławice, na ławie sądowej w Stanisławowie. 

w domu Jana Aleksiewicza. odbywała ••••••••••••••--

Zuchwały napad zamaskowanych zbirów ~i~s:r~b~~\~~~e!Wac~w°eru~~a~~r1~ 
Józef PawekzY'k rzucili sie na Jana 

70 l5·LETNIJ\1 pobycie zagranicą na
uczyciel (dyplom paryski) udziela 
angielskiego, francuskiego i nie

mieckiego. Ki?ińskiego 61, m. 4 (5-7 
pp.). 

Steroryzowali domowników i zrabowali gotówkę tteiniaka, biiąc go dotkliwie. 

b. · t · Kiedy ttejniak w obronie własnej 
oraz IZU eqę chciał użyć broni, Głowacki wydobył 

Brodnica, 3 lutego. Bandyci, uzbrojeni w krótki karabi- nóż sprężynowY i za.dał nim cios prze-
(Cd) Dwuch zamaskowanvch ban- nek i rewolwer, wtargnęli do mieszka- ciwmkowi, kładąc 20 trupem na miej

dytów dokonało napadu rabunkowego nia i po steroryzowaniu mieszkańców, 1 scu. 
na dom Fryderyka Fełdta, zamieszka· zrabowali 204 zł. i biżuterie. l Sprawcę zabójstwa zatrzvmano do 
lego w Budach (p()w. brodnickiego). dyspozycji władz sądowo-śl~czych. 

BUCHALTERJA -nauka prowadze 
nia ksiąg handlowych-opłata przy 
stepna, Nauka pisania na maszynie 
10 zł. Zaprowadzamy księgi i spo
rządzamy bilanse. Cegielniana 25, 
m. 35. 

NAJWESELSZA POLSKA KOMEDJA. film, który wstępnym bojem zdobyl sobie uznanie całej Polski 

Początek codz. o godzln"e 4-ej.
sobotli' I niedziele o godz. 12·eJ, 

Ceny miejsc: I seans· 50 I 54 gr .• następne 54, 
85 i lOQ Sala nalet:vcle ogrzana. 

„CZY LUCYNA -TO DZIEWCZYNA" 
Poraz pierwszy w roli mężczyzny urocza JADWIGA SMOSARSKA, lubiany - EugenJusz BODO. 
TEMPO! ŚMIECH! HUMOR! Nadprogram - aktualności Foxa 

UW AGA: NASTĘPNY PROGRAM - „NANA'' Anna Sten, Phillips Holmes. 

Dziś o g. 11 rano Poranek FLIP i FLAP. Wejście 25 gr. 

ETR „śi'iiT- SwfEzakSMsiEciE11 i"iieii I A 
(tyt. oryg.: Wieslołyje Rebjata) rtadprogram: aktualnoicl Paramountu I P.A.T. 

Kino-teatr 

Przejazd 2 Następny program: .Mr.ODY LAS" Główna 'I 

Czarująca, jedyna, niezrównana FRANCISZKA GAAL p I OT R U S 
w najwspanialszej i najweselszej komedji wiedeńskiej ' ' '' ściąga codziennie tłumy pu

bliczności do kina 

Dziś 2 poranki + + p AL Ac E'' 
Początek o godz. ll-ej przed południem + + '' •• •• 

Passe-partouts i bilety ulgowe 
BEZWZGLĘDNIE 

nieważne 
·----~~..:.---~~~~---,~~~--~~·~--~~~~--·••••••••o•••·„·······„ .... „.,..&OG••~„ ............ ~G ·••„.e„ ......... „ ........ „ ................ „„ .... e.łi Se~o•~e•eee„ 

Kino \Mankiewiczówna, Morłzel~wska, Brodniewicz, Walter, 

AKIETA S1ubyc
0

l:li"Bńskie" 
Sienkiewlcza 40, tel. 141·2 2 _ ' 

Sceny wojskowe w opracowaniu Gen. Bolesława Wij:nlawy • Długoszowskiego, wYkonanc1 przy łaskawym współudziale 7-go pułku uła-

DZ~Ś ~ dni nast.'=pnycb I Następny program: WIELKIE WYDARZENIE w/g. powieści n~:r~1:b~~~~~h~sa . 
.ee ...... „ •. „„ ............................................... „ ... ,.ftłł .... 1••···················································~····„„0„ .. „„.8·~· 

Dr. med. DOKTÓR I DR· MED. DOKTÓR DOKTOR ' 

~J!~~~~GI~=~a~ ~~!!!0~.~§N~!!\faU~!!R~ą~g~er '!!.~!!!!!''KL I N GER 
od 6 8 wiecz Pl ł k k 56 ., ł WENERYCZNE.. skórnych, moczopłciowych, SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

I. R - .k 167 o r ows a <Kobiety • dzieci) Zawadzka 6 rr. u piętro i u 1ca zgows a tel 1'8-62 9 telef. 234-12 wenerycznych i skórnych. 
(Chojny) od 4-6 po poł. Od 9-12 rano Z-4 pp

0 

I 7-9 wiecz. Wólczańska 117• tel.149•3 8-12, 2-4, 6-9 wlecz. Andrzeja 2 tel, 1s2-2s 
Telef, 187-25 w niedziele' I świeta od 10-1. przyjmuje od 9-111 od 6-ą w., !lledz. W niedzielę I święta od 8-1 pp. przyimui'e od 9-11 i od 6--8 wlecz. 

-------------..:..~ --- t łwleta od 9-12-eJ• ---·----------

1. rur i AlfMi W I s. K f ~j"R ska ł1i~:;af i~i;;t:in J~ciii:~ 'ó~iK- ~.! ·"ł!!o!!!.17k 
vrzyimule od 3-7 po poi, ~HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE CHOROBY KOBIECE SUALNYCH. Tel. l64·21. 

(kobiety I dzlect) 1 PO•Oz'rtlCTWO choroby wewn•trzne I ·'ler"''l""n'" 

i4'1lt.lłrko•u•ka 51111 t I f „ Południowa 28. Tel. 201-93 (astma, .,. 'l.l •w"'" 
""11 ww• 1 Stenkłowłcza Sff u~-fo RZGOWSKA S przyjmuje od s~n rano 1 od s-s ookrz~~~mti(J"eoa. reu· 

telef. 121·23 or:wJmuie od 11-1 1 od 3--4 00 pal. (wejście Sieradzka J), Tel.191-08 Wlecz. w niedzielę i święta od 9-1. godz. przyjęć 5-7.30. 
-- -- Przyjmuje 10-12 l 16-20. ------------·-· ··-· · -·-··"· ·--· Elektro i światłolecznictwo. 
BIURO Matrymonialne „Łodzianka" PRZYJMĘ na mieszkanie jednego pa- . . . ANOIEL~KIEGO konwersacil \ litera- ----
pośredniczy w sprawach matrymonia!- na lub dwuch na b.ardzo do~odnych UZYW A~A m~g1el w dobrym stan~e do

1
tury udziela rutynowany naucty~lel. KOLUMNA. Dor:i d~ sprzedania. Bliż

uych. Dyskrecja zapewniona Nowo- warunkach. Ul. B. L1manowsk1ego 51, sprzedama. Ulica Szopena 43. W1ado-
1
u1. .za~adzka nr. 21 m. 8a, front. co· sze Inform. Łódz, Piotrkowska Nr. 93, 

Pańska 144, m. 1 przy, Kątnej. Madajcg..k. 1 ąio~ .u iosl1.Qdar7.a, ~ dztenme zastać o.d rqflz. ~- IA -~·•Jl. -1 2 



Łyżwiarze wiedeńscy 
czekają na 16d 

Zapowiedziane na cl.zień wczorajszy 
popisy łyżwiarzy wiedeńskich w Hele· 
nowie zostały w ostatniej chwili odwo· 

Warszawa, 2 lutego. I kle szybki i stale atakował, podczas gdy z Schanzerem. Schanzer podobnie jak łane wskutek dużej!o deszczu. Ażeby 
Spotkanie I. K. P. z berlińską Mak- Taborek, który iest wszak też zawodni· i Kronfeld leci stale do zwarcia, do cze· I jednak umożliwić publiczności łódzkiej 

kabi wywołało w Warszawie olbrztmie kiem bardzo ruchliwym nie potrafił go Kłodas, walczący początkowo słabo i oglądanie tej niezwykłej imprezy posta· 
zainteresowanie, tak że sala cyrku wy-1 skrzywdzić przeciwnika. Nieznaczne, nie potrafił się zupełnie zastosować . . W I nowiło kierownictwo sekcji łyżwiar
pełniona była do ostatniego miejsca. Tro ale zasłużone zwycięstwo na punkty od drugiej rundzie łodzianin poprawia się I skiej Helenowa zatrzymać wiedeńczy• 
eh:; niezadowolenia wywołał wśród pub , niósł Neumann. · widocznie i ma iuż teraz znaczną prze- I ków na kilka dni w Łodzi i urządzić po· 

- Zwyci~stwo 
Makkabi berlińska pokonana w 

bokserów l.K.P. 
Warszawie 9:7 

liczności fakt, że łodzianie przybyli do .W wadze półśredniej Statlender po· wagę, która w rezultacie doprowadza pisy, gdy tylko po~oda poprawi się. 
stolicy bez swych cz~owych zawodni- konał na punkty Durkowskiego. Stadt- I do zwycięstwa przez techniczne k. o. w . 
ków ChmielewskieJ:!o i Banasiaka. Mimo lender jest zupełnie. nieruchliwy, stoi l trzeciej rundzie. Be.rliń~zyk był j~ż tak Urugwaj mistrzem 
to zawody opuszczono z zadowoleniem, przez calv czas walki mocno na nogach. I wyczerpany, że sędzia nn_l!owy meczu p. • · • 
gdyż stały one na bairdzo dobrym pozio Ma za to niezwykle mocny i celny cios Zapłatka z Po,znania przerywa spotkanie ~lłkarsklm Ameryki Południowe) 
mie. i do.brze też unika. W czasie całej wal i ogłasza zwycięstwo łodzianina przez W miejscowości Lima w Urugwaju 

,W zespole łódzkim bardzo dobrze za ki ~ie udało się Durkowskiemu ani razu techni~zne k. o; . rozegrane zostało finałowe spotkanie pit 
prezentował się Spodenkiewicz, dalej trafić J!o. ! Ogolny wynik brzm1 wobec tego 9:7 karskie 0 mistrzostwo Ameryki Połud
Woźniakiewicz i Tabmek, ten ostatni ,W wadze średniej Stahl II spotkał dla drużyny łódzkiej. niowej pomiędzy reprezentacjami Uru· 
był jedl}ak bez ciosu i dlatego przegrał się z Kranfeldem, z którym po zupełnie W niedzielę walczv Makkabi berliń gwaju i Argentyny zakończone zwy
swe spotkanie. nieciekawej. ~alce uzyskał wynik remi- ska ze stołeczną Makkabi, .przytem ~ cięstwem Urugwaj~ w stosunku 3:0. 

Lukę, powstałą w zespole spowodu sowy. Berhnczyk to przykry typ prze· barwach zespołu warszawskieJ!o wystąp1 Dzięki temu zwycięstwu mistrzostwo 
braku Banasiaka i Chmielewskiego wy- ciwnika: Dąży stale do z~arcia, nie ?o w wadze półśred~iei łod~ianin Ba~as~k 1 

Ameryki Południowej przypadło osta
pełnili łodzianie, wstawiając do druży- puszcza1ąc St~h~a .d? walki ~ ?ystans1e. Pozatem Makkabi wvp~~ycza sob1e ie- tecznie Urugwajowi, który zebrał 6 
ny Kłodasa z WIMY i Stahla II ze sto- W wadze cięzkie1 spotkah się Kłodas szcze Janczaka z Polonii. punktów, przed Argentyną, Peru i Chile. 
łecznej Makkabi. Kłodas zaprezento-

Zniżki kolejowa Bokserzy warszawscy zwyciężają na „S wi11to Zlmy 11 w Krynicy 

wał się bardzo dobrze, natomiast Stahl 
wypadł dość blaido i nie potrafił roz
strzygnąć na swą korzyść spotkania ze 
słabym przeciwnikiem. 

Berlińczycy mieli swe~o najlepszego reprezentac)t: Lwowa 11:5.-Nleoczeklwana poratka Kazimierskiego 'Jak wiadomo odbę'dzie sie w Kryni-
zawodnika w przeciwniku Taborka Nett· Lwów, 2 lutego. Waga piórkowa Akerman (L) bije na cy W czasie od 4 do 13 Iuteiro t. zw. 
manie. Reszta nie re.prezentuje specjal- Rougrane dzisiaj we Lwowie między punkty KazimierskieJ!o. „S;.vięto Zimy'.'• kt~re .?r.ganizttie Pal-
nie wysokiej klasy. miastowe snctkanie pięściarskie pomię Waga lekka Bąkowski CW) zwycięża ski Zw. Narc1arsk1. Mm1sterstwo ko-

Poszczególne walki miały przebieg na dzy rerrei-.cntacyjnemi zespołami \":1ar· na punkty SprunJ!a. munikacji, doceniając należvcie znacze-
stępujący: szawy .i Lwowa zakońc~yt J się zw;·d(t· Waga półśrednia Doroba Il (W) remi ' nie tej imprezy, przyznało wszystkim 

W wadze musze.i Nosz.kes \W), za- I stwcm zesp<;>łu stołeczncJ!o w stosunku suje ze Strausem. jadącym do Krynicy a mogącym się wy 
wodnik bardzo dobry pokonał wysoko 11:5. Zwycięstwo Warszawy było w Waga średnia Pisarski (W) po ładnie kazać kartą uczestnictwa w „~więcie 
na punkty Gluoę. ' pełni zasłuż?ne, gdyż jak? cał~ś~ repre przeprowadzonej walce zwycięża przez Zimy", dale.ko idące zniżki koleiowe. 

W wadze koguciej Spodenkiewicz zen.towała s1ę. ona znac.znte le~a~J. Sen- k. o. w trze~iej r.undzie Biłyja. za okazaniem karty uczestnictwa, 
spotkał się z Balsamem. .Walka miała sa~/ą spot~a~ia była nteoc;ek1wana po· . :Waga połc1ęzka D.oroba I (W} zwy- sprzedają kasy kolejowe oraz biura po
przebie~ bardzo interesujący i wykazała razka Kaz1m1ersk1ego, ktory prze~rał c1ęza na Pl!n~tv Leoniaka. . „ dróży bilet na jazdę do Krynicv według 
niespodziewanie dogrą formę Spodenkie walkę .z Akermane~. Posz;z.egolne :Waga ci.ęzka S~warko~ski 19 bi1e 1 taryfy ulgowej B co równa sie 50 proc. 
wicza, który przeprowadził walkę w spotkania dały następu1ące wyniki: • przez .k. o. JUŻ w pierwsze) rundzie Dzie I starej taryfy kolejowej. Cena karty u-
szybkiem tempie. Zwyciężył łodzianin Waga mLu~za Czortek (W) zwycięża wulskte~o. . . 1 czestnictwa w „~więcie Zimv" wyno-
zdecydowanie na punkty. na punkty ieb.ermana. . • l Sędziował. w rm~u b . dobrze. p. Wie- si zł. 4 i 6. Karty są do nabvcia W' biu-

. . • . . . . . Waga kogucia Małecki {W) zwycięża ner z Katowic. Zamteresowame zawo- . . " . . . 
. W, . wadz~ p1or.kowe1 . Le<>zczyń~fn Weissa przez k. o. w trzeciej rundzie. cl,ami olbrzymie. rach podrózy „Orbis 1 Wasrnns L1ts 

miał 1uz w p1erwsze1 nmdzie Branwema Cook. 
na deskach. Berlińczyk przyszedł jed
nak do siebie i przeprowadził do końca 
ładną walkę. zakończoną zwycięstwem 
punktowem L'eszczyńskie.J!o. 

Walkę dnia stoczył Taborek z najlep 
szym zawodnikiem. 

W tej samej wadze Woźniakiewicz 
pokonał orzez techniczne k. o. w drugiej 
rundzie FrankeJ!o. 

W wadze lekkiei naiła.dniejszą wal
kę dnia stoczył Taborek z najlepszym za 
wodnikiem zespołu berlińskiego Neu
mannem. Berlińczyk okazał się niezwy 

Zwyc~ęstwo Pięściarzy 
Wisły 

Drużynowe spotka'nie pięściarskie 
Wisły z lwowską Lechją, zakończyło 
się nieznacznem, lecz zasłużonem, zwy 
cięstwem krakowian w stosunku 7:5. 
Zwycięstwo to osiągnęła Wisła dzięki 
dobrej postawie kilku swych oięścia
rzy, a w pierwszym rzędzie Mieczy
sławskiesro, Juszczyka i Macha. Le
chja wystąpiła bez Michniewicza i 
Skwarkowskiego. W zespole lwow
skim na wyróżnienie zasłużyli jedynie 
Chołowacz i Baranowski. 

Hie będzie eliminącji 
do gier o puhar Davisa ~ -

. Przed dwoma laty postanowiono co· 
rocznie latem rozgrywać spotkania eli
minacyjne do puharu Davisa na rok na 
stępny, w których to eliminacjach ucze· 
stniczą wszystkie państwa, które w 
grach głównych nie zakwalifikowały 
się do następnej tury. Obecnie austrjac 
ki związek tenisowy z~łosił do między 
narodowej federacji tenisowei wniosek, 
by puhar Davisa rozgrywany był we
dług starych przepisów bez rogrywek 
eliminacyjnych. Wniosek ten został 
przyjęty i w roku bieżącym nie będzie 
jut eJ,iminacili .do iti_er Ył r~ku 1936. 

Sensacyjna porażka Ruchu! 
Wawel (Nowa Wieś) zwycięża mistrza Polski 

Katowice, 2 lutego. i terenowych. Niezwykle cieżki teren 
Dzisiejsza sobota świąteczna upły- utrudniał Ruchowi przeprowadzenie 

nęła na Sląsku pod znakiem sensacyj- gry kombinacyjnej, podczas gdy miej
nej porażki, jakiej doznał mistrzowski scowi potrafili się lepiej do tego dosto
zespól Polski, Ruch, w spotkaniu to- sować i spotkanie rozstrzygnąć na swo 

Zniżki ważne są jedynie przv prze
jazdach powyżej 100 klm., powvżej zaś 
200 klm. także na pociągi pośoieszne 
na wszystkie klasy i ze wszvstkich sta
cji. 

Komu przydzielą 
mistrzostwa lekknaUetyci ne 

w latach 1936 i 1937 warzyskiem z benjaminkiem li~ śląs- ją korzyść. 
kiej: Wawel (Nowa Wieś). Strzelcami bramek aia zwycięzców Komisja propagandowo - organizacyj 

Spotkanie, rozegrane na boisku Wa- byli Rzepus i Pietruszka, a bramkę dla na PZLA ustaliła wytyczn'e do reguh
welu, zakończyło się zgoła nieoczeki- Ruchu zdobył Peterek. Sędziował p. minu w sprawie przydziału mistrzostw 
wanem, tern niemniej jednak w pełni Walczarek. Polski na okres najbliższych dwuch lat, 
zasłużonem, zwycięstwem gospodarzy Mecz .wywołał na Sla.sku olbrzymie to jest 1936 i 1937, które przedstawi do 
w stosunku 2:1 (1:0). zainteresowanie i zgromadził · na bois- zatwierdzenia walnemu zebraniu związ 

Na usprawiedliwienie porażki mi- ku w Nowej Wsi niezwykle liczną pu- ku w dniach 9 i 10 luteJ!o. Komisja pro
strza Polski przytoczyć należy fakt, że bliczność, która też była świadkiem panuje następujący podział mistrzostw 
wystąpił on osłabiony brakiem Wili- pierwszej od dłuższego czasu oorażki (na pierwszem miejscu podaiemy miej
mowskiego, Dziwisza i Wadasa. a po- mistrza Polski w spotkaniu z zespołem scowość, przewidywaną na rok 1936, na 
zatem spotkanie rozegrane zostało w śląskim. drugiem 1937). 
fatalnych warunkach atmosferycznych 1Wi konkurencji męskiei mistrzostwa 

Z. a pasy ,. boks w Pab1·a·n1·cach ,f~~~e--~~d~~b~~ ;~p~~~sł~i L~hi~~ton 
I 

Lwów, chod 50 klm. Warszawa ·- Biały 
stok, pięciobój Wilno - Łuck, dziesiQ· 

Zwycl-:stwo IKP nad Kruscheendere~ w meczu_ zapaśniczym ciobói Łódź _ Bydgoszcz. 

Pabfanlc.e, 2 lutego. wodu slturczu żołą~lia .. , . . j ;W, Konkurencji kobiecej mistrzostwa 
. Rozegr~y. w sobotę prze.d połud· W wadze półc1~żkie1_ Neu~ebauer 1 główne .Warszawa _ Poznań, pięciobój 

mem w salt ~ma Luna ostatni mecz o (IKP) przegryw~ po wyrownan(.?1 walce Sląsk _ Lublin, trójbój Kraków _ tódź 
drużynow~ mistrzostwo okręiiu w zapa· n.a .E.~nkty z F;1ed~e~em. . bieg naprzełaj Poznań _ Kraków. 
sa·ch pomiędzy Kruszenderem a I. K. P. ~ walce ciężkie) Dąbr•.>wski (!KP) 
zakończył się zwycięstwem zespołu łódz ulega również po wyrównanej walce na 
kiego w stosunku 12:11. Zawody miały punkty !.ipczyńskiemu. 
przebieg bardzo interesujĄcy i stały na Sędzia ar~ite~ p, T ume. . . . 
dobrym poziomie. . Z zapowiedz1anych . czterech spot-
1\Vi w:adze koifuciej Łazarski (IKP) zwy ka·r\ pięściarskich odbyły s.ię jedynie 
ciężył Faleckiego przez . poddanie się dwa, gdyż lekarz nie zazwolił na walkę 
przeciwnika spowodu upadku i dość sil- Kubiakowi (KE), a pozatem brakło też 
nego poturbowania. przeciwnika dla Krasze 1vskiego (Zje.dno 

-:wi wadze piórkowej Kulesza (IKP) czone). 
przegrywa walkę z Bekiem w 2 min. 30 ~ wadze lekki.ej Cyran (Zjeonoc:zo-
sek. ne} pokooał nieznacznie na punkty Osie 

.W, wa.dze lekkiei Pawlicki \lKP) ule- ję !KE). 
ga na punkty Puszowi. . . Wt waClze pół~redniej Kilailsk:i !KE), 

W wadze półśredniej Jakubowi:ki mając prz~z cały czas wallu zdecydowa 
(IKJP) zdobywa punkty bez walki spo· nil pn:awagę zwycięża M. punkty Ko-
wodu braku przeciwnika. . złowskief!o !Zjednoczone~. 

W wadze średniej Kasil1ski {IKP) ~ą):...,w._4jeJ!u P: Bry_czkowski... 
zw:yci~ża :orzez oodda.t:J.ie si~ Sulata SJłO .Y-

Kalendarzyk Polskiego 
Związku Narciarskie 
Ukazał sfę kalendarzyk Polsk. Zw. 

Nariciarskiego zawierający szereg wy
czerpujących informacyj z zakresu orga 
nizacji PZN. i turystyki narciarskiej, jak 
np. listę towarzystw związkowych z 
adresami, listę sędziów i nauczycieli na r 
ciarskich PZN., listę przedowników Od
znaki Górskiej, spis schronisk i stacvj 
narciarsko - turysty·cznych, spis wyd -
wnictw narciarskich odnoszących s e 
do terenu Karpt, wskazówki o sznuro n. 
niu nart, postanowienia konwencji tury
J~~c~u_ęj _z _..C.e..e,.c;.4~ł.o~a~ją etc. et<:. 



Str. s~~~~~~~~~~~~~~~ 

Codzienna 11owelka „Expressu"' 

~o JO lotocli 
Spotkali się przed gmachem głównej 

poczty. 
Przez parę chwil s·poglądali na sie

bie w milczeniu. 
- franku, to ty? - odezwał się 

pierwszy, otyly brunet, - czy mnie 
wzrok nie myli? Kiedy przyjechałeś? 

- Przed dwoma tygodniami - o
trzymał cichą odpowiedź. 

- A ja o niczem nie wiedziałem. 
Franek spoglądal w milczeniu na sta 

rcgo przyjaciela, którego już nie widział 

3.II 

-od dziesiędu lat. Wreszcie znów się 
odezwał: ----------

Nr. 34 

a a 

- Może wejdziemy do kawiarni. - ::P, ~ - ___ .-..-
Muszę z tobą pomówić. .__ _ ___._ -- _ ..... __ __, 

Oświadczenie to wzbudziło w Karo- Pat: - Przypominam ci, te w piw- Pat: - Więc co taki Neptun może Pat:· - Klucza niema:„ 
lu pewien niepokój. Przez chwilę wy- nicy znaleźliśmy na ścianie następują- mieć wspóln'ego ze skarbami?„ Pocze- Patachon: - Ale policja jest„. 
da wal(') się. że odmówi. Ody jednak cy napis: „Skarby są w beczkach poci kaj!.. Widzisz tego draba? „ To pewnie Policjant: - tlej, co wy tam rabf-
franciszek wziął go pod ręikę, nie oparł gitarą, a klucz ma Neptun. Antek Neptun!.. W tym basenie jest klucz!„ cie?!.. Zł'azić, bo was„. 
mu się. Oprych". L.;o to za Neptun? Patachon: - Możemy spróbować, Pat i Patachon: - No, trza się za-

Zasiedli Przy stoliku w malej kawia- Patachon: - Neptun to bożek mo-
1
ale ja mam inny pian... S:kądby Antek 1 :rać do naszej zwykłej roboty„. Wiej-

irence. rza, tak go nazywali starozytni Rzy- : Oprych wiedział, że to jest Neptun?„ my! .. 
Franciszek rozpoczął swą opowieść: mianie ... Widziałem raz takiego Neptu- iTo tylko my, uczeni, wiemy... 

1
1 

. -: J~k ci dokl~dnie wiadomo, przed I na w ks i ążce z obrazkami... 
.dz1es1ęcm laty wYJechatem do Ameryiki, I _ . , & _, 

P! 1ZOS!awiając _tu Mar,tę. Wyda.w.alo ,mi j ~' ~ i.; \ ~~ .)\ t\ 
się wowczas, ze wkrotce będę JeJ mogł I Io - o ' ' /' , ł 
przystać pieniądze na koszta podróży. ;:;,; 0 ::s: ~ ·\ · 
Wiesz przecież, że kochałem ~ą żonę z r21~ I I ~ I --
całego serca. W Ameryce w10dlo mi ! Yi-.z~ !]) g:o~o'±==\A 
się jeszcze gorzej, niż w kraju. Przez I ~ 
długie lata borykałem się z nędzą, nie 
mając żadnych nadziei na J)rzyszłość. , 
Korespondowałem z Martą bardzo czę- I 
sto. W każdym liście pocieszałem ją , 

1

1 

jak tylko mogłem, i obiecywałem, że 
jui niebawem spr-awodzę ją do siebie. I 

Niestety, nie mogłem spełnić przy-

W piątym roku mego pobytu w Arne 
rzeczenia. Nie miałem 11Jieniędzy. ·1 

ryce, gdy znalazłem się zupełn ie bez Pat: - Na bok!.. Pali się!„ Zamor- Pat: - Ale pan restforator wyrzu-1 Pat: - Tego jeszcze -brakowało!.. 
środków do życia , usiłowałem popełnić I dowali kobietę z dzieckiem„. Auto prze- ci! nas z szacunkiem ... Mnie wzieJ nawet To już wolę mieć · do czynienia z policjan 
c . .:imobójstwo. Cztery miesiące snedzi- jechało dwie dziewczynki i chłopca ... pod rękę.„ Patrz, tu są nasze gitary!.. tern ... Z psem wcale dogadać się nie 
lem w szpitalu. Gdy wyzdrowialem, Z drogi!.. W tej piwnicy są pewnie skarby! można„. 
przedewszystkiem napisałem do Marty. Patachon: - Wal w pierwsze-lepsze Patachon: - Cóż z tego, kiedy klu- Patachon: - Psinko, psinko, masz 
List widocznie do niej nie dotarł (pew- drzwi, trudno!.. lcza nie mamy! ty pana? .. Do budy!.. Ten pies pewnie 
no w międzyczasie zmieniła adires). - · Goście : - Cóż to za Judzie? .. Co oni Policjant: - Czekajcie, ja wam dam, dostał eksmisję i nie ma wcale budy!.. 
Nie ot1rzymalem bowiem żadnej odpo- wvgaduia?!.. Co się stato?!.. „moje skarby"„. 

~ierz~:d.tego czasu nie wiem. co się z ~>~'\l~\,·~ ~1:~- 11~ \ \ \ r--t"';:~~~~;y-l~-9---1-\'\ ~-" .\~, a~: ''\ mą dz1eJe. ,~ ą_"- ~ ' , ] / ~ ~ , n1 {rJJ : 
Franciszek przerwał na chwilę swą , ~ ~ flll\ ~ l 'JJ i .: 

opowieść i jednym haustem om•óżnit fi-j ~ ~'>!(:f:P~ ,· - · -- c, u- ~--.......=--
liżankę kawy, Karol w milczeniu palił ~ 11 '\~ •1 
papierosa„. Był widocznie bardzo zde-1 =I ~ ~l'lll J.~ , 
nerwowany i z trudnością panował nad I 0

, 

sobą. ~ 
· - Wkrótce po opuszczeniu szpitala ~r (J..:; 
-· kontynuowal Firanciszek - usmiec- ~~ •\' .. 'I> ~§ł,-
nęlo mi się szczęście. Otrzymałem wre-1 ~~· -~ 
szcie stalą posadę. Od tego czasu po- ~ - ~ 
wodziło mi się już coraz lepiej. Zdola- ~ r:i.~ - .-"" 

lem zaoszczędzić pewną sumę pieniężną · 
-~ r - • która wreszcie obecnie umożliwiła mi 

pi·zyjazd do kraju. Przez te pięć lat 
marzyłem ciągle o Marcie. Piragn ąłem 
wreszcie ją ujrzeć. · Los chciał, by właś 
nie w tym okresie, gdy już potrafiłem 
jej pomóc, nie moglem jej w żaden spo
sób odnaleźć. Przysięgam ci, Karolu, 
kochałem ją z całego serca. Nie mo
głem przecież przewidzieć, tego, co na

Dziewczynka: - Co się tam dzie- Pat: - I mnie też już zaczyna świ- r Pat: - Ale ten pies jakoś krzywo 
je?! .. Neptun!.. Chodź tu!.. tać w glowie!.. Antek Oprych mial pew- na nas patrzy„. Może ty byś do niego 

Pat: - Neptun?? .. To ten pies na- nie tego Neptuna na myśli!.. !poszedł?.. ' : 1 1 
zywa się Neptun?!.. Gdzie on -ma Patachon: - Naturalnie!.. Klucz od Pataehon: - Ja?„ - Ani mi się 
klucz?!.. piwnicy schowany jest pewnie w psiej śni!„ Sam mówiłeś, że lubisz sensacyj-

że Antek Oprych nie znal wcale bożka bów!.. Wiwat! Pat: - Czekaj, ja mam pomvsl!.. Doj 
Patachon: - A czy nie mówitem ci, ]budzie!... Znaleźliśmv i 1Jż drogę do skar- ne przygody!.„ 

morza?!.. Czekaj, teraz już coś wykom- dziesz do budy na szczudłach, a ja tym-
stąpi... 

- Cze/?;o przewidzieć? - przerwał 

binujemy !.. czasem klucz z budy wykradnę! 

mu Karol ź niepokojem. 
- Za chwilę dowiesz się o wszyst

kiem. Spędziłem na statku siedem dni. 
Stęskniony za Martą szukałem towa- -
rzystwa, by fakoś zabić czas. Już w 
pierwszym dniu mej podróży zaprzyja
źniłem się z pewną młodziutką dziew
czyną, która jec.hata do rodziców. Spę
dzaliśmy ze sobą całe dnie. Początkowo 
zupełnie nie zdawałem sobie sprawy z 
uczuć, jakie ta dziewczyna we mnie 
wzbudzila. Dopiero, gdy przyjechaliśmy 
do rodzinnego miasta, zrozumiałem. że 
Marta jest mi już obecnie zupełnie obca, 
że kocham Florentynę Ob.arę, przypad- Patacbon: - Prędzej, bo się prze- . Pat: - Teraz, trzeba, bracie ostroż-J Pat: - Co? „. Więc w tych beczkach 
kową towarzyszkę podróży. wrócę i pies sporządzi mnie na drugie nie działać ... Zamek jest, widać, moc- jest tylko wino?„ Dla Antka Oprycha 

Zrozum mnie, znalazłem się w tra- śniadanie!.. Chciałbym już mieć te skar-· ny„. Nic dziwnego„. Takie skarby w 1 to był pewnie cały skarb!.. A to nas na-
gicznej sytuacji. Nie mo·głem już czekać by w walizce! beczkach... bral!.. 
Marty. Poco miałem pójść do niej? Prz~ Pat: - Gotowe!.. Mfl.m już klucz od Patachon: - Prędzej, prędzej, boi Restaurator: - Ciekaw jestem co 
cież kochałem inną kobietę. Dlate?"o t~z (piwnicy!.. Teraz pójdziemy po skarby i mnie już ręka świerzbi... Czy aby unie- też panowie złodzieje rnbią w mojej 
choć już jestem _tu dwa tygodme, ~1e za godzinę jesteśmy już milionerami!.. siemy w naszych walizkach cale zlo- piwnicy?„ Od pewnego czasu rozkrncfa 
szukam Marty. Ale pragnątbł7111 wie: to?.. mi ktoś wino i oto złapałem sprawców! .• 
dzieć co się z nią dzieje. Powiedz m1 Póidziecie teraz do krvminatu' Marsz! 
przyjacielu, czy nie wiesz, jak jej się ··· „. 
wiedzie? lat franciszek. I - Więc tak sprawa wygląda - ode-1 dziś„. dziś jestem szczęśliwy, że tak 

_ Dobrze - @dpowiedziat mu Karol - My„. my razem mie~zkamy - po i· zwal się Franciszek po dłuższem mil- się stalo. Marta nie mogła znaleźć lep ... 
cichym głosem. wiedzi.al Karol, spoglądając z pewną czeniu. -- Gdybym nie spotkał floren- szego opiekuna. 

_ A więc spotykacie się? - za wo- obawą na przyjaciela. tyny, pewnobym cię zastrzelił. Ale DoL 

Za wydawce i 'd~: Wvdawnictwo „Renublłl<:a'~ So. l P2'1'· odp. Re::Ctaldor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódit. ul. Piotrkowska nr. 49. 




